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APEL RZĄDU DO KRAJU

W EZW A N IE DO DZIAŁANIA W ED ŁU G  W SKAZÓW EK CZYNNIKÓW
M IARODAJNYCH

W  dniu 8  b. m. pan w iceprem ier M ikołajczyk w ygłosił o godzinie 22 min. 15 
następujące przem ówienie:

R odacy! W ieści, jakie nadeszły ostatn io  od was, podano do w iadom ości opinii 
św iata i rządów  sprzym ierzonych. Rząd polski i rada  naiodow a R zeczpospolitej pil­
nie rozpatrzy ły  wasze żądania oraz środki i sposoby przeciwdziałania. Prem ier S ikor­
ski powiadom ił o tym  w A m eryce prez. R oosevelta. Poczyniono odpow iednie kroki wo­
bec Stanów  Zjednoczonych i W . Brytanii. A kcja niszczenia m asow ego chłopów  pol­
skich rozciągnięta została ostatn io  z powiatów zam ojskiego, hrubieszow skiego, krasny- 
stawskiego, biłgorajsk iego, garw olińskiego i lubelskiego na pow iat sokołowski. Potw ier­
dzają te wieści naw et sam i N iem cy donosząc w „K rakauer Zeitung" i innych swoich 
pism ach o zakrojonej na szeroką skałę akcji osiedleńszej na tych terenach  i pow ołania 
ula tych  powiatów organizacji niem ieckiej dla osiedlania kolonistów i zaopatryw ania 
ich w środki dla zagospodarow ania. M ożem y dziś N iem com  powiedzieć jedno: N iem ­
ców prędzej czy później dosięgnie karząca ręka sprawiedliw ości. Za rabunek  i grabież, 
za g łód i poniew ierkę w ysiedlonych i na roboty  przym usow e zapędzonych, za m ordo­
wanie duchow nych i uczonych, za w yw łaszczanie m as chłopskich, za gw ałt i bezpraw ie 
nie u jdą oni sw ego losu. Polacy! Równocześnie nie wolno nam zapom inać, że pełny 
i ostateczny w ym iar sprawiedliw ości i ukaranie licznych zbrodni zależne jest jedynie 
od jak  najszybszego zw ycięskiego zakończenia wojny. S tąd też nasze wezwania do spo­
koju i rozw agi. N ie dajcie się sprowokow ać. N ie dajcie sobie przez Niemców narzu­
cie taktyki i wywołać niewczesny poryw  narodu , by utopić go w m orzu krwi. C hrońcie 
siebie i kraj od niepotrzebnego krwi rozlewu. Jeśli nawet m usicie działać w sam oobro­
nie, działajcie rozważnie. W iecie o tym  wszyscy, że przez cały  czas panow ała i panuje 
pełna harm onia działania pom iędzy rządem  a krajem . DLATEGO TEŻ RZĄD JEST 
PEW IEN, ŻE W  OBECNYCH CIĘŻKICH PRZEJŚCIACH NIE ZAW IEDZIE W  SPO ­
ŁECZEŃSTW IE ZMYSŁ I W O LA  DZIAŁANIA W ED ŁU G  W SKAZÓW EK CZYNNI­
K ÓW  M IARODAJNYCH W  KRAJU.

OŚW IA DCZENIE

Z różnych stron kraju nadchodzą w iadom ości o tym , że okupant stara 
sio na nowo obietnicam i różnych ulg nakłonić Polaków do w pisyw ania się 
na listę osób „przyjaźnie usposobionych w zględem  N iem ców " (Deutsch- 
frenndlich, D eutschgesind).

W  W ielkopolsce dla takiego celu m iałby służyć t. z w. „Związek czyn­
nych Polaków'" (Leistungspolenverband), do którego m ieliby praw.o przyślę- 
oować Polacy specjalnie w ydajnie p racu jący  w swych zaw odach i deklaru­
jący swą lojalność dla N iem ców.
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G dzieindziej znów — jak w Lublinie — N iem cy kierow nicy urzędów, 
insty tucyj i przedsiębiorstw  nakłaniają pracow ników  Polakow do w pisyw a­
nia sie na  specjalne listy „lo jalnych", lub naw et takie spisy sporządzają 
z urzędu. O soby w pisane na takie listy w zyw ane są następnie do G estapo, 
edzie" zm usza sie je do podpisyw ania deklaracji lojalności, poczem  o r y- 
m ują om specjalne legitym acje, podobne do legitym acyj, w ydaw anych
N iem com . . , , , .

Cel tej podstępnej, a planow o kierow anej akcji jest jasny: cnodzi 
o obałam ucenie jednostek  przede w szystkim  uzależnionych służbow o on 
N iem ców  Za cene złagodzenia w obec nich ucisku, stosow anego do ogolu 
społeczeństw a polskiego, m iałyby one zerw ać więź m oralną ze społeczeń­
stw em  z jakiej dotychczas czerpały swe siły dla przetrw ania niewoli. N astep- 
S i  całkow icie uzależnione od N ie m c ó w -m u s ia ly b y  one ulec wszelkim 
ich w ym aganiom , a po poddaniu  się róznym  praktyłm m  , ^  
je do niem czyzny — zw iązać się z m ą az do obow iązku oddania daniny
krwi dla w ioga. , i . .

O św iadczam  , ze nic nie będzie m ogło uspraw iedliw ić tych , którzy 
u lega ja c podstępnym  nam ow om  wroga, zw iązą się z m m  przez z a p ia n ie  
sie 'n a  listę lub złożenie deklaracji „lojalności . Byłoby to spizem ew ierze- 
niem  się obow iązkow i wierności w obec N arodu Polskiego i dlatego czy­
nić tego  wr żadnej form ie nie wolno.

PEŁN O M O C N IK  N A  K RA J 
RZĄDU RZECZY PO SPO LITEJ PO LSKIEJ

PIERWSZA ODPOWIEDŹ NA GWAŁTY NIEMIECKIE 
W LUBELSZCZYŹNIE

W  uzupełnieniu akcji sam oobrony ludności w ysiedlanej w L ubel-c  
szczyźnie w nocy z 3LXI1 na 1.1.43, w ykonano szereg aktów dyw ersyjnych, 
a m ianow icie: w ysadzono 4 m osty kolejow e, w ykolejono 2 pociągi, zerw a­
no tory  w 3 m iejscach, zniszczono w kilku m iejscach urządzenia s tacYN
! te lekom un ikacy jne ,  podpalono kilkanaście osiedl, przeznaczonych dla
osadników  niem ieckich.

K IERO W N ICTW O  W ALKI K ON SPIRACYJNEJ

PODZIĘKOWANIE GEN. MONTGOMERY

W  odpowiedzi na depeszę g ra tu lacy jną, przesianą przez Pełnom ocnika Rządu 
na K raj za pośrednictw em  R ządu Polskiego w Londynie dow ódcy 8-m ej Armii b ry ty j­
skiej, gen. M ontgom ery nadesłał następu jącą depeszę:

W  im ieniu 8-ej Armii dziękujem y Panu za Jego pismo. Przyjęliśm y z radością 
w iadomość, że nasze pow odzenia w A fryce Półn. dodały  o tuchy  dzielnem u N arodow i 
Polskiemu, k tórego dola jest tak ciężka i którego m ęstwo głęboko podziwiam y. Żoł­
nierze Ó sm ej Armii są dumni, że trud  ich poniesiony dla spraw y narodów  sprzym ie- 
izonych  przybliżył godzinę wyzwolenia N arodu  Polskiego .
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ROK WIELKICH, DECYDUJĄCYCH WYDARZEŃ

Rozpoczęliśm y rok nowy. O dw ieczna tra ­
dycja  każe od każdego roku nowego spo­
dziewać się zmian i wiązać z nim  nowe na­
dzieje. Zazw yczaj jednak życie stw ierdza, 
ii  nowy rok jest tylko um ow nym  m om en­
tem dorocznego etapu  w rachubie czasu 
i niczem więcej. Ale nu przełom ie w ojen­
nych laL  1 9 4 2  — 1 9 4 3  sy tuacja  tak się 
układa, iż tym  razem  istotnie rok nowy 
niesie nam  pełne nie tylko nadziei, ale na­
wet bezw zględnej pew ności, zapowiedzi rze­
czy wielkich, doniosłych i zbawczych.

Pędzę, pędzę lata. Każdy niem al dzień 
ukazuje na g igan tycznej widowni w ojny 
nowe fakty i zdarzenia, stw ierdzające, iż 
weszła ona w swe stadium  rozstrzygajęce.

P rzede w szystkim front wschodni. W ła­
śnie u  schyłku roku m inionego front ten 
przyniósł w ydarzenia, k tóre zdum iały świat 
i zadziwiły naw et fachowców sztuki w ojen­
nej. P rzed kilkoma, a naw et parom a zale­
dwie miesięcam i, w ytraw ni wojskowi eksper 
ci bardzo ostrożnie', a naw et z pewnymi oba­
wami pisali i mówili o zdolnościach obron­
nych  arm ii sowieckiej, zgoła zaś scep tycz­
nie traktow ali je j możliwości ofensywne; 
pierwsze zimowe ataki tej arm ii w itane by ­
ły  z pełnym  rezerw y wyczekiwaniem. T ym ­
czasem  przed kilkom a tygodniam i rusza 
wielka ofensywa rosy jska, łam ie w wielu 
punktach  potężne um ocnienia niem ieckie i 
na szeregu dużych odcinków ogrom nej 
p rzestrzeni frontu , od g ó r K aukazu aż po 
rejon W oroneża, na północy zaś w rejonie 
Rżewa i W ielkich Łuków — spycha arm ię 
niem ieckę z jej dotychczasow ych pozycji, 
przypraw iajęc ję  p rzy  tern o ciężkie klęski. 
O fensyw a ta w ykazuje wielki rozm ach i 
szybkość. R osjanie odebrali już kilkadzier 
sięt tysięcy kilom etrów  terenu , wzięli około 
1 4 0 0 0 0  jeńców, zadali niem com  i ich sp rzy ­
m ierzeńcom  s tra ty  w zabitych i rannych^ w 
w ysokości z gó rę  ćwierć miliona ludzi, zdo­
byli i zniszczyli olbrzym ie ilości niem ieckie­
go sprzętu  w ojennego i zaopatrzenia; za- 
cieśniaję i w zm acniaję coraz bardziej ży­
we ściany kotła, zam ykajęcego w rejonie 
S talingradu parusettysięcznę arm ię niem iec­
kę; g rożę otoczeniem  i odcięciem  innych 
arm ii niem ieckich. N a części fron tu  niem cy 
b ron ię  się zawzięcie, zadając bolszewikom 
ciężkie, krwawe stra ty , ale na wielu też od­
cinkach cofają się w nieładzie i popłochu, 
porzucając działu, czołgi, broń, am unicję w 
tak ogrom nych  ilościach, iż stanow i to dla 
niem ieckiej m achiny w ojennej s tra ty , k tóre 
bardzo trudnym i, a może naw et niem ożli­
wymi będę do powetowania. I nie sę w s ta ­
nie zaradzić tem u wcięż nowe, rzucane na 
pole walki, niemieckie rezerw y lotnictwa, 
przenoszonego z zachodu oraz wojsk lądo­

wych, czerpanych  już z kontyngentów , k tó­
re przeznaczone były  do walki na zacho­
dzie. G dy pa trzy  się na to w szystko nasuw a 
się refleksja, iż trudno  przypuścić, by a r ­
mia sowiecka, po ty lokro tnych  już klęskach 
i ogrom nie ciężkich stra tach  m inionych kil­
kunastu  m iesięcy by ła  dziś silniejszą i 
spraw niejszą, niż dawniej, gdy to niem cy 
stale nad nią górowali. Raczej zgoła co in­
nego decyduje  o obecnej zmianie sytuacji 
w ojennej na w schodzie. To arm ia niem iec­
ka jest słabszą; ogarn iać ję  zaczyna wy­
czerpanie; obniża się duch bojow y zm ęczo­
nego żołnierza niem ieckiego; zawodzić za­
czynają  zasoby, niezbędne do zwycięskiego 
prow adzenia walki.

Za słusznością tej h ipotezy zdaje się prze­
m awiać także wiele z tego, co dzieje się w 
A fryce. Do m om entu pisania tych  słów — 
t. j. do dnia 8  stycznia — Rom m el ucieka, 
uchylając się od walki; ucieka grom iony 
przez lotnictwo alianckie przy  minim alnej 
ty lko , najzupełniej nie w ystarczającej k o n tr­
akcji lotnictwa państw  osi; pod  El-A ghe- 
ila arm ia niem iecka, po raz pierw szy w tej 
wojnie, dała widowisko opuszczenia bez 
walki silnych i bardzo dogodnych  pozycji 
obronnych; w Tunisie w ojska N ehringa  nie 
odw ażają się na pow ażniejsze, a tak ulubio­
ne przez stra teg ię  niem ieckę, p róby  chw y­
cenia inicjatyw y w swe ręce. To też na fron­
cie afrykańskim  sy tuacja  konsekw entnie 
rozw ija się w sposób nieuchronnie w iodą­
cy ku niedalekiej już, druzgocącej klęsce 
niem iecko - w łoskiej; gen. M ontgom ery 
spycha Rom m la ku Tunisowi, zm niejszając 
coraz bardziej p rzestrzeń  dzielącą VIII-ą 
b ry ty jską  od I-ej arm ii angielsko-am ery- 
kańskiej i wojsk francuskich operu jących  
w Tunisie; lotnictwo alianckie niszczy lą­
dowe i m orskie bazy nieprzyjacielskie oiaz 
w spólnie z alianckim i łodziam i podw odny­
mi masowo tępi żeg'lug'ę i flotę państw  osi. 
Jednocześnie zaś alianci kończą rozbudow ę 
sw ych baz i grom adzenie wielkich sił, k tó­
re  — być może już w dniach najbliższych— 
ruszą, by zgnieść w roga w A fryce, a  następ ­
nie zapewne uderzyć na _ Sycylię, K retę i 
dalsze tereny  południow ej E uropy. „A fry­
ka nie jes t naszym  celem  — pow iedział w 
dniu 29  Jistopada W inston  C hurchill - 
jest tylko podstaw ą do uderzenia na n ieprzy­
jaciela zblisk.a". „W  Libii i północnej A fry­
ce — mówiło radio londyńskie w dniu 2 
stycznia — przygotow uje się uderzenie na 
Europę". Poza tym i słowam i wiele też in­
nych oznak wskazuje na coraz _ żywsze in­
teresow anie się aliantów południem  i to 
nie tylko włoskim — E uropy. W zm agają 
się ataki lotnicze na K retę; min. Hull we­
zwał A lbańczyków  do przygotow yw ania
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akcji pow stańczej; w L ondynie pow stał 
rząd  albański; rekonstrukcji uległ rząd  Ju ­
gosławii, przybierając charak ter rządu jed ­
ności narodow ej z podkreśleniem  roli prze­
byw ającego i w alczącego w kraju  m inistra 
w ojny, gen. M ichajlowicza; wielkie ożywie­
nie panuje w sferach dyplom atycznych An­
kary ; być też może, iż ma swe polityczne 
powody zaniechanie od szei egu -tygodni 
ataków  lotniczych na m iasta włoskie.

C oraz w yraźniejszym  się sta je  w tej woj­
nie, ale coraz bardziej u trw alające się z ja­
wisko: nie niem cy, jak w pierw szych 'a- 
tach  w ojny, lecz państw a anglosaskie i ich 
sprzym ierzeńcy w ybierają obecnie czas i 
m iejsce uderzeń. Mimowolne, podśw iadom e 
godzenie się z tym  faktem  przebijało  zre­
sztą z now orocznych orędzi H itlera do woj­
ska i społeczeństw a niem ieckiego. M inął 
czas py tań  kiedy i jak H itler uderzy na 
W ielką Brytanię. A ktualnym  jest zagadnie­
nie, k tórędy  i kiedy w ojska angielskie, am e­
rykańskie i polskie ruszą na T rzecią Rze­
szę. Ani niem cy, ani ich przeciwnicy nie 
zastanaw iają się nad  tym , gdzie rozpocznie 
się jakaś nowa ofensywa państw  osi; inte­
resu jącym  jest tylko to jak  państw a te b ro ­
nić się będą p rzed  uderzeniam i aliantów. 
Takimi zaczynają być stałe, obecne tenden­
cje te j w ojny — wynik stopniow ego w zm a­
gania się sił alianckich, a osłabnięcia .p o tę ­
gi niemieckiej.

Idziem y ku, niedalekiem u już, okresowi 
wielkich, decydujących w ydarzeń tej woj­
ny. „N ie m ogę wam powiedzieć — ośw iad­
czył prez. R oosevelt w swej mowie z dnia 
7 stycznia — kiedy i gdzie, ale uderzym y 
w tym  roku na w roga. A będzie to uderze­
nie pewne i potężne". Słowa te specjalnego 
nabierają  znaczenia, gdy się zważy, iż w 
E uropie i północnej A fryce znajduje się 
już z gó rą  milion gotow ego do bo ju  żoł­
nierza am erykańskiego, iż dalsze jego za­
stępy  napływ ają, a w A m eryce ćwiczą się 
kilkumilionowe rezerwy. „Bez względu na 
to — mówił dalej w tejże mowie prez. Ro­
osevelt — kiedy nastąpi uderzenie na lą­
dzie będziem y nieustannie atakow ać nie­
przyjaciela z pow ietrza". Słowa te uzupeł­
nia inform acja radia angielskiego z 24  g ru ­
dnia, iż na ukończeniu są  przygotow ania do 
wielkiej, am erykańskiej ofensywy pow ietrz­
nej na N iem cy. N ajpow ażniejszy dziennik 
Londynu „Tim es" pisał w swym num erze 
now orocznym : „Pierścień sił sprzym ierzo­
nych  wokół europejskiej fortecy jest nie­
mal zam knięty. Siły te  są gotow e sięgnąć 
na kontynent w oznaczonym  punkcie lub 
punktach, gdy tylko nadejdzie odpow iednia 
po tem u chwila. W szędzie przygotow uje 
się to ry , po k tó rych  ruszy rozstrzygające 
uderzenie".

K iedy to uderzenie nastąpi? N ie sposób, 
rzecz jasna, dać na to ścisłej odpowiedzi.

Ale w szystko zdaje się wskazywać, że m o­
m ent tego uderzenia nie jes t daleki. I że 
działają fakty zbliżające go. N ależy do nich 
np. obecna ofensywa sowiecka, k tó ra  i po ­
litycznie i m ilitarnie zdopinguje, zwłaszcza 
jeśli rozwijać się będzie dalej, państw a an ­
glosaskie. Jakikolw iek zresztą by łby  dalszy 
los tej ofensywy — ułatw i ona uderzenie 
ofensywne aliantów* Bo nic już nie cofnie 
tych  ogrom nych s tra t w ludziach i m ateria­
le w ojennym  oraz osłabieniu m orale woj­
ska, jakie p rzyniosły  niem com  ostatn ie kil­
ka tygodni tej ofensywy. I nic nie zmieni 
faktu, iż ofensywa ta  nie pozwoli niem com  
w ykorzystać tak, jakby tego pragnęli, okre­
su tej zimy do przygotow ania odporu  p rze­
ciw zbliżającej się ofensywie alianckiej na 
kontynent europejski. Zwłaszcza, że jeszcze 
p rzed jej nadejściem  wiele cennych  dla 
państw  osi sił i środków  w ojennych pochło­
nie A fryka.

Kiedy rosnąca przew aga sił alianckich da 
rezultaty , kiedy nadejdzie zwycięstwo? 
W ielcy, główni wodzowie narodów  anglo­
saskich mówią o tym  ostrożnie. Prem ier 
C hurchill — w tej zresztą części swej m o­
wy z 29  listopada, k tó ra  w yraźnie p rzezna­
czona by ła  na w yłącznie w ewnętrzny uży­
tek podtrzym ania i wzmożenia skali w ojen­
nego w ysiłku narodu  angielskiego i dlatego 
nie by ła  nadaw ana w zw ykłych audycjach  
'radiow ych — ośw iadczył: „N iew iadom o mi 
o niczym , coby usprawiedliw iało nadzieję, 
że w ojna nie będzie d ługa, ani że nie cze­
kają  nas jeszcze ciężkie i krwawe wysiłki". 
P rezydent Roosevelt, we w spom nianej już 
wyżej ostatn iej mowie, powiedział: „N ie
chcę przew idyw ać, nie chcę przepow iadać, 
ale wierzę, że rok  1943  posunie nas daleko 
naprzód- na drogach , k tóre  prow adzą do 
Berlina, Rzym u i Tokio". Są jednak i inne 
głosy. W iceprezydent Stanów  Zjednoczo­
nych, W allace, w depeszy now orocznej do 
arm ii czerw onej dał w yraz m niem aniu, że 
sukcesy ofensywy rosyjskiej umożliwią a- 
liantom  osiągnięcie całkow itego zwycięstwa 
w r. 1943 . Uważany za pierw szorzędną p o ­
wagę w spraw ach w ojny, prem ier Unii Poł.- 
A frykańskiej, m arsz. Sm uts, dw ukrotnie, w 
m owach sw ych w ygłoszonych koło 2 0  g ru ­
dnia w P retorii i. Johannesburgu , wyraził 
przeświadczenie, że koniec w ojny jest bli­
ski. Tylko przyszłość będzie m ogła defini­
tyw nie w yjaśnić, k tóre z tych  przew idyw ań 
są  słuszne.

Dla nikogo natom iast nie ulega w ątpli­
wości, że zbliża się m om ent, gdy  zaczną się 
decydujące, a g roźne dla niemców w ydarze­
nia. C zują już to nawet oni sami. Frank, 
w swej now orocznej odezwie do niemćów 
Gen. Gub., nazwał rok 1943 rokiem  naj­
cięższej próby  wszystkich sił narodu nie­
mieckiego. A rtykuł G oebbelsa, pom ieszczo-
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ny  w jed n y m  ze św ią tec zn y c h  (z 2 7  g ru d ­
nia) n u m eró w  „R eich u ' m ia ł to n  e leg ijn o - 
ża ło b n y ; G o eb b e ls  p isze  m. in.: „Ż ad n e  s tu ­
lec ie  n ie żąd a ło , tak ie j jak  o b ecn ie , od  n a ­
ro d u  n iem ieck ieg o , d a n in y  krw i. S to im y  
p rz ed  zad an iam i, m o g ący m i n o rm aln e  si­
ły  ludzk ie  p o g rą ż y ć  w zw ątp ien ie . G d z ie ­
kolw iek sp o g lą d a m y  w idzim y całe  g ó ry  p ro ­
b lem ów , k tó re  m u sim y  rozw iązać , p rzem ó c  
i p o k o n ać . W sz ęd z ie  d ro g a  s tro m o  i n ie ­
b ezp ieczn ie  w iedzie p o d  g ó rę  i n ig d zie  nie 
w idać c ien is teg o  m ie jsca , na  k tó ry m  m o g li­
b y śm y  zaczek ać  i o d p o cząć . J e s t  ju ż  p rz y - 
tern  czas n a jw y ższy  i m u sim y  ten  m o m en t 
w yzy sk ać; g d y b y  m in ę ła  ta  g o d z in a , w zn a ­
ku b ło g o sław ień stw a  k tó re j w a lczy m y  i 
w znosim y  się  — p rz em in ę łab y  w sze lka  m o ­
żliw ość o s iąg n ięc ia  szczy tu . S tan ę lib y śm y  
w ów czas w po łow ie  d ro g i, n ie m o g lib y śm y  
an i p ó jść  n a p rz ó d  an i się  co fn ąć , b i e r n y ,  
że dźw igan ie  się  w zw yż je s t  k ro czen iem  
d ro g ą  k a m ie n is tą  i c iężką, a le  n ik t n ie  m o ­
że w ą tp ić  o ty m , że d ro g a  ta  m u si b y ć  
.po k o n an a , g d y ż  w p rzec iw n y m  raz ie  w szy ­
stk o  b y ło b y  d a re m n e m  i w szy s tk o  s tra c o -  
nem . S to im y  jeszcze  w śró d  c iem n o ści n o ­
cy. T y lko  p o szczeg ó ln e  g w iazdy  w sk azu ją

n am  d ro g ę . B ędzie' o n a  u c iążliw a i n ie o -  
szczędzi n am  żad n eg o  tru d u . N a s i po leg li 
s to ją  ju z  po  d ru g ie j s tro n ie  ży c ia  w sw em  
b ły sz cz ąc e m  św ietle . M y je s te śm y  p o sz u ­
k u jąc y m i d ro g i, on i tym i, k tó rz y  sw ego  d o ­
konali. D la  n ich  sp e łn ił się  czas, leż ąc y  je ­
szcze  p rz e d  nam i z ty s iąc em  zag a d ek  i za ­
dań".

W a r to  b y ło  aż  ty le  m ie jsca  n a  ty c h  ła ­
m ach  pośw ięc ić  je rem iad z ie  G o eb b elsa , 
c h o ć  p rzec ież  p o d  p ió rem  m in is tra  p ro p a ­
g a n d y  R zeszy  je s t o n a  rew elac ją , lep ie j niż 
cośkolw iek  in n eg o  św ia d c zą cą  o p o d św ia ­
d o m y ch  n a s tro ja c h  n a ro d u  n iem ieck ieg o , 
jak że  da lek ich  o d  d a w n y ch  je g o  n o w o ro cz ­
n y c h  n astro jó w . N aw e t n iem cy  o d czu w ać  
z ac zy n a ją , że idzie dzień  są d u  i k a ry  n a  
n ich  za  p o g rą że n ie  św ia ta  w o tch ła ń  p o ­
tw o rn y c h  c ie rp ie ń  te j w o jn y , że  idzie  dzień  
są d u  i k a ry  za  n iem ieck ie  zb ro d n ie , w śród, 
k tó ry c h  n a js tra sz liw szy m i są  zbrodnie- 
w zględem  N a ro d u  P o lsk iego . W y d a rz e n ia , 
k tó re  k o ń c zy ły  ro k  m in io n y  i o tw ie ra ją  ro k  
n ow y  siln ie  zb liżają  ten  d z ień , k tó ry  z a ra ­
zem  będzie  d n iem  w yzw olen ia  i sp raw ied li­
w ości d la  u m ęczo n e j Po lsk i, d n iem  try u m ­
fu P ań stw a  Po lsk iego .

DWA FUNDAMENTY DEMOKRACJI POLSKIEJ

Z go d n ie  z w olą o lb rzy m ie j w iększości N a ­
ro d u  P o lsk iego , s fo rm u ło w a n ą  w d e k la ra ­
c ja ch  id eo w o -p o litv czn y ch  R z ąd u  — now a 
o d b u d o w an a  po  te j w ojn ie  P o lska , o jia ita  
b ęd zie  w sw ym  ży ciu  w ew n ę trzn y m  n a  za ­
sa d a ch  u s tro ju  d e m o k ra ty c z n eg o . Idąc  ku 
tem u  sp o łeczeń stw o  po lsk ie  m u si jed n ak  
p am ię tać , iż n a ró d  i p ań stw o  m a ją ce  za so ­
b ą  tak  O grom ne jak  Po lska , w iekow e za ­
n ied b an ia  p rzesz ło śc i i tak  c iężk ie  szk o d y  
i S tra ty  o b ecn eg o  tra g ic z n e g o  o k re su  o k u ­
pacji, a  p rz ed  so b ą  o lb rzy m ie  z ad a n ia  do 
w y p e łn ien ia  — m u szą  o g ó ln e  ra m y  d e m o ­
k ra c ji p o lity czn e j w y p e łn ić  szczeg ó ln ie  ży ­
w ą i g łęb o k ą  tre śc ią  re a ln ą , m u szą  s tw o ­
rzy ć  szczeg ó ln ie  m o cn e  te j d e m o k rac ji 
p o d łoże . S p o łeczeń stw o  po lsk ie  _ m usi da le j 
p am ię ta ć , iż do  n a jw ażn ie jszy ch , re a ln y ch  
fu n d am en tó w  d e m o k rac ji n a leżą  w p ierw ­
szy m  rzędz ie : sz e ro k o  ro zb u d o w an y , n a le ­
życie  u ję ły  i trak to w a n y  sa m o rzą d  i w szech­
s tro n n y  rozw ój k u ltu ra ln y  n a jsze rsz y ch  
w arstw  sp o łeczeń stw a.

F e r ra n d  w sw ym  s tu d iu m  „L es p a y s  li- 
b re s"  w spom ina , iż wielki w ódź liberałów  
an g ie lsk ich , G la d sto n e , w jed n e j z m ów  w y­
g ło sz o n y ch  w r. 1 8 9 2 , a  w ięc n a  sch y łk u  
sw ego  ży cia , w k tó ry m  tak  w iele u czy n ił 
d la  w sp an ia łeg o  ro zw o ju  d e m o k ra c ji a n ­
g ie lsk ie j, pow iedzia ł: „Im  w ięcej lat dźw i­
g am  ty m  w iększą  p rzy w iązu ję  w agę  do in ­

s ty tu c ji  sam o rząd o w y ch . P rzez  n ie z d o b y ­
w a m y ’ in te lig en cję , zdrow y sąd , d o św iad cze­
nie p o lity c zn e  i p rz y g o to w u je m y  się do  
w olności. Bez n ich  n ie m oglibyśm y^ zac h o ­
w ać n a sz y c h  c e n tra ln y c h  in s ty tu c ji po li­
ty c z n y c h '.  W  sło w ach  ty c h  sfo rm u ło w ał 
G la d sto n e  to  g łęb o k ie  z ro zu m ien ie  o g ro m ­
ne j w agi i ro li sp o łeczn o  - p o lity czn e j s a ­
m o rząd u , k tó re  c ec h u je  o b a  wielkie^ n a ro ­
d y  an g lo ssak ie ; ono  b y ło  od  w ieków  dla 
obu  ty c h  n a ro d ó w  w ażkim , d o b ro c zy n n y m  
czy n n ik iem  sp o łeczn o  - w ychow aw czym . 
S a m o rz ą d  stanow ił i s tanow i je d n ą  z g łó w ­
n y c h  p o d staw  m ech an izm u  rząd o w eg o  W ie l­
k iej B ry tan ii. D o sk o n ale  d z ia ła jąc y  sam o ­
rz ą d  g m in n y , o k ręg o w y  i s tan o w y  da je  
p o tę g ę  u s tro jo w i S tanów  Z jed n o czo n y ch . 
K ierow nicze  s fe ry  po lity czn e  obu  p aństw  
a n g lo sask ic h  w p ra c y  sw ej czę s to k ro ć  o- 
p ie ra ją  się  n a  k o n k re tn y c h  dośw iad cze­
n iach  sa m o rzą d u ; p a rlam en t an g ie lsk i sze ­
reg  w y d a n y ch  p rz ez  siebie u chw al i ustaw , 
p o św ięco n y ch  kw estiom  m ieszk ań  ro b o tn i­
czy ch  o ra z  g o sp o d a rce  g azem  i w odą o- 
p a r ł  na  w zo rach  zain ic jo w an y ch  i z rea lizo ­
w an y ch  p rzez  m iasta  G lasgow  i B irm in g ­
ham . . . . .

D ośw iad czen ia  wieków ży cia  p o lity czn eg o  
w y k a zu ją  n iezbicie, iż d e m o k ra c ja  n ie  m o ­
że b y ć  p raw d ziw ą  d em o k rac ją , a w olność 
re a ln ą  w olnośc ią  bez sw obód  i in s ty tu c ji
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sam orządow ych, lokalnych i zawodowych. 
Celem dem okracji jest — jak  słusznie w y­
wodzi jeden z pisarzy politycznych — „roz­
wój energii w rodzonych, k tóre ludzkość 
trzym a w odwodzie, jako odwieczne źródło 
odrodzenia i postępu  A w łaśnie sam o­
rząd  sp rzy ja  pow staw aniu p łodnych  prac, 
p rzyciągających  ku sobie działalność wiel­
kiej liczby obywateli". To też sam orząd  jest 
najznakom itszą szkołą życia publicznego i 
to zarów no dla szerokich m as, jak  i dla 
obywateli m ających tym  m asom  przodo­
wać. Dla m as ze w zględu na to, iż sam o­
rząd duje im bezpośredni kontakt z w ybie­
ranym i przez nie sternikam i sam orządu  i 
załatw ianym i przez nich spraw am i; i dla­
tego jeszcze, że im niższy jest jednostka ad ­
m inistracji sam orządow ej tym  pełniej i is to t­
niej realizować w niej m ożna podstawow e 
zasady dem okracji, tym  obyw atel stoi bh- 
żej swych m andatariuszy. D la działaczy zaś 
publicznych jes t sam orząd  doskonałą szko­
łą  polityczną' m. i. d latego, iż p rzygotow uje 
do działalności nu arenie szerszej, uczy m y­
śleć o dobru  ogólnem  kategoriam i kon­
kretnym i, prow adzi k.u realnem u podcho­
dzeniu do zagadnień publicznych

Rzecz jasna, iż taką  rolę — niezm iernie 
doniosłą dla społęczeństw a polskiego, speł­
nić m oże sam orząd tylko w tym  w ypadku 
jeśli oparty- zostanie na racjonalnych  pod­
staw ach, do k tó rych  należy przede w szyst­
kim skupienie głów nej, a  naw et w yłącznej 
uw agi sam orządu  na  jego realnych  zada­
niach.

Jeśli chodzi o społeczeństw o polskie i o 
jego  duchow e właściwości, bliskimi i odpo­
w iadającym i tym  włościwościom — są za­
sady  i duch sam orządu. P rzeszłość nasza 
przekazała nam silne tradycje  sam oi ządo- 
we. W  Polsce przedrozbiorow ej, pozbaw io­
nej silnych  organów  w ładzy centralnej, 
ważkim spoidłem  państw a były  szeroko roz­
winięte insty tucje  sam orządu adm inistra- 
cyjnego,sądow ego i politycznego, tego o- 
stal niego przede wszystkim  w postaci se j­
mików. W  okresie niewoli polska p raca  sa­
m orządow a w M ałopolsce daw ała piękne 
rezultaty , a  w dwu pozostałych zaborach 
spraw nie, z wielkim dla narodu pożytkiem , 
działały  su rogaty  sam orządu polskiego w 
postaci potężnych polskich zrzeszeń i in­
sty tucji gospodarczych, społecznycn, za­
w odowych i oświatowo - ku lturalnych. Po 
odzyskaniu niepodległości pogrążyliśm y sie 
w nadm iernym  rozwoju b iurokratyzm u, 
przy  niedostatecznym  uw zględnianiu roli i 
wagi sam orządu, którv  też zepchnięty zo­
sta ł na manowce. Nowa, pow ojenna Polska 
m usi w zdecydow any sposób zawrócić z tej 
szkodliwej drogi.

D rugim  niesłychanie doniosłym  funda­
m entem  dem okracji je s t upow szechnienie

w artości ku ltu ra lnych  i podniesienie pozio­
mu ku ltu ry  szerokich m as społeczeństw a.
W  tej dziedzinie stoim y w obliczu szcze­
gólnie bolesnych  zaniedbań i braków  oraz 
szczególnie wielkich i ciężkich zadań. W  r. 
1931 nie um iało w Polsce czytać i pisać 
5 .5 4 3 .7 0 0  osób t. j. 2 3 ,1% , a 1 .0 0 1 .4 0 0  
osób um iało tylko czytać; m ieliśm y wów­
czas więcej analfabetów  niż F inlandia, Cze­
chosłow acja, W ęg ry  E stonia i Łotwa. Za­
ledwie co 4 0 -ty  obyw atel Polski korzystał 
z księgozbiorów  bibliotecznych. G azeta  ̂i 
czasopism o docierały  tylko do części lud­
ności państw a. Książka naukow a w r. 1937  
w ychodziła w Polsce w upokarzająco  nis- 
skim, przeciętnym  nakładzie — 4 0 0  egZv 
powieść — 2 0 0 0  egz., podręcznik — 4 0 0 0  
egz. W  teatrze mieszkaniec dużych m iast 
polskich byw ał — przeciętnie rzecz b iorąc 
— raz na  dwa lata. W  r. 19 3 7  Polska li­
czyła na 10 0  mieszkańców  2 ,5  radioabo- 
nentów, podczus gdy C zechosłow acja m ia­
ła ich -  7, a  D ania — 19. Jedno  kino po­
siadała Polska na 4 6 0 0 0  ludności, C zecho­
słowacja. na 9 5 0 0  mieszkańców, a Szwecja 
na 35Ó 0 mieszk. W  okresie dw udziestu lat 
niepodległości wprawdzie zrobiono u nas 
bardzo wiele, aby stopniow o popraw iać stan  
rzeczy w dziedzinie upow szechnienia ku ltu ­
ry, ale wysiłki te nie były  w ystarczajęcem i, 
a p rzy tem  charak ter ich nie zawsze by ł w łaś­
ciwy. Z byt słabo działano w Polsce w kie­
runku  szybkiego podniesienia ku ltu ry  sze­
rokich  m as. M iał rac ję  au to r „Polityki kul­
turalno - oświatowej" pisząc: „O d zarania 
naszej niepodległości zachodziła jaskraw a 
niew spółm ierność m iędzy troską  o kulturę  
elity wielkom iejskiej, a działaniem  o rgan i­
zacyjnym  w zakresie upow szechnienia kul­
tu ry . N asza polityka kultu ralna przew ażnie 
k ierow ana by ła  jednostronną troską  o 
szczyty k u ltu ra ln e 'i reprezentow ała fałszy­
wy arystokra tyzm  . I d latego za m ało zro­
biono w tym  kierunku, by Polska przestała 
być krajem  boleśnie rażących  różnic w p o ­
ziomie kultury  różnych  warstw  i sfer spo­
łeczeństw a. Brak było  w tej dziedzinie na­
leżytej inicjatyw y, p lanu  działania, jego  je­
dnolitości i dostatecznej nad tym i spraw a­
mi pieczy państw a.

Bardzo u jem ne rezultaty  daw ało to  tak ­
że w dziedzinie naszych stosunków  gospo­
darczych, boć rozw ój i poziom  życia go ­
spodarczego każdego k ra ju  ściśle jes t uza­
leżniony od poziom u ku ltu ry  jego ludnoś­
ci; poziom  kultury  więcej p rzy tem  nieraz 
znaczy niż naturalne, dogodne warunki i za­
soby. D ość jest w tym  względzie p rzyk ła­
dowo porów nać choćby F inlandię i Szwecję, 
T urcję  i C hiny, Szw ajcarię i Hiszpanię. 
Szczególnie ciekawym  pod tym  względem 
przykładem  jest F inlandia, k ra j o lichej, u- 
bogiej glebie, fatalnym  klim acie i zupełnym  
niem al b raku  surowców górniczych; mimo
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tych  tak n iepom yślnych warunków, F in ­
landia, dzięki wysokiej kulturze swej lud­
ności, jeSt krajem  zam ożnym  i św ietnie za­
gospodarow anym , stale p rzed w ojnę miała 
zrów noważony budżet, dodatni bilans han ­
dlowy i p łatn iczy oraz minim alne bezrobo­
cie. I jeszcze jedno: m ała F inlandia zdoby­
ła się na zdolność długiej, w ytrw ałej choć 
sam otnie prow adzonej walki obronnej z ol­
brzym em  sowieckim. Ale F inlandia w r. 
1931 m iała tylko 1% analfabetów . C ieka­
w ych także w tejże dziedzinie przykładów  
dostarczają  zresztą także nasze w ew nętrz­
ne stosunki. U bogie, piaszczyste ziemie Po­
znańskiego daw ały około 16  centn. zboża 
z hek tara , a u rodzajne ziemie podolskie 
tylko 9  centn. S topa życiowa ludności na­
szych województw zachodnich by ła  kilka­
krotnie, a w niek tórych  dziedzinach (np. 
m ieszkaniowa) kilkanaście razy w yższa niż 
w województwach wschodnich. Ale w oje­
wództwa wschodnie liczyły w r. 1931 od 
29,1 do 48 ,4%  analfabetów , zaś trzy  wo­
jewództwa zachodnie m iały ich ilość zniko­
mą, bó: Pom orskie — 4,3, Poznańskie — 
2 ,8  i Śląskie 1,5% . To też po stokroć ma 
rację  A lfred M arshall, pisząc w sw ych „'Za­
sadach  ekonom iki": „W szelki nakład kap i­
tału , k tó ry  da m asom  ludności większą m o­
żność kształcenia się i oświecenia, niżby 
one sam e m ogły  sobie zdobyć, będzie się 
dobrze opłacał".

To też do najpilniejszych i najw ażniej­
szych zadań Polski pow ojennej należeć m u­
si ogrom na, w ytężona praca  nie tylko nad 
dźwiganiem , ule i upow szechnianiem  kultu ­
ry  narodow ej. I w te j dziedzinie piękne tra ­
dycje zostawiła nam  przeszłość h isto rycz­
na. W spaniałym  blaskiem  jaśn iała  kultura  
polska w naszym  „złotym " wieku XVI-ym, 
gdy  to  daliśm y ludzkości K opernika, F ry ­
cza M odrzewskiego, H ozjusza, K rom era i i.;

SPRAWY POLSKIE

CELE W O JE N N E  POLSKI

N ow oroczne przem ówienie P rezydenta 
Rzplitej W ładysław a Raczkiewic/n. „W  zna­
cznie lepszych w arunkach s; tuacji w ojen­
nej niż w latach  poprzednich  składam  wam, 
obyw atele R zeczypospolitej Pos.kiej, do ro ­
cznym  zw yczajem  życzenia na p rogu  N o­
wego Roku. W ojna narodów  zjednoczo­
nych, do tychczas defensyw na, sta je  się o- 
fensywną. Polski w ojenny w kład m oralny i 
m aterialny , bohaterstw o naszej armii w 
kam panii wrześniowej, jednom yślna posta ­
wa i pośw ięcenie całego narodu  polskiego 
pom im o trzyletn ich  z g ó rą  bezm iernych

w wieku XVIII-ym nasza K om isja Edukacji 
N arodow ej by ła  pierw szym  w E uropie mi­
nisterstw em  ośw iaty; początki m rocznego 
wieku niewoli rozjaśniało rozpalanie przez 
Polskę św iatła ku ltu ry  na w schodnich zie­
miach R zeczypospolitej; następnie przy ­
szedł w spaniały rozwój naszej lite ra tu ry , 
muzyki, m alarstw a, wreszcie zaś wielkie, 
choć w śród najcięższych przeciw ności i 
prześladow ań podejm ow ane, sam odzielne 
wysiłki kulturalno - oświatowe społeczeń­
stw a polskiego.

Z bólem  i żalem stw ierdzić należy, iż w 
ostatnim  okresie niepodległości nie zdoła­
liśm y i w te j dziedzinie w pełni w ykorzy­
stać wolności dla odpow iedniego do w aiun- 
ków wyższej skali naśladow ać wysiłków 
tych  pokoleń polskich, k tó re  żyć i p raco ­
wać m usiały w r.iewoli. I d latego trudno od­
mówić dużej dozy słuszności pełnym  g o ry ­
czy — a dającym  się i do tej dziedziny na­
szego życia zastosow ać — słowom  polskie­
go ekonom isty, k tó ry  w ostatn ich  latach 
przedw ojennych pisał o Polsce: „M am y
w szyscy bolesną św iadom ość niedokończo­
nej pieśni. C zujem y, że jakaś siła tajem na 
zatrzym ała nas nagle w połowie drogi. Zdo­
byliśm y św itanie ranne, ale daleko nam  do 
południa i pełni dnia .

A m bicją N arodu  Polskiego w okresie po­
w ojennym  m usi stać  się pójście m ocnym , 
zdecydow anym , szybkim  krokiem , z wytę­
żeniem w szystkich sił, ku tej „pełni" pol­
skiego „dnia". A jedną z d róg  ku tem u wio­
dących  będzie oparcie dem okracji polskiej 
na dwu potężnych  fundam entach: szerokiej, 
racjonalnej rozbudow ie sam orządu  te ry to ­
rialnego i zawodowego oraz w szechstron­
nej, rozległej, potężnej p racy  nad rozwo­
jem  i upow szechnieniem  kultury  narodow ej.

NA OBCZYŹNIE

cierpień kraju , czyny polskich sił zbrojnych 
za gran icą, we F rancji, w N orw egii i A fry­
ce, czvny naszych lotników w przestw o­
rzach, m ęczeństwo ofiar w obozach kon­
cen tracy jnych  i m iejscach zesłania, — nie 
pozostaną bez rezultatu , kładąc fundam enty 
pod przyszłe zwycięstwo i jaśniejsze ju tro  
naszego odrodzonego państwa. Polska, zgo­
dnie ze swymi tradycjam i, raz jeszcze za­
św iadczyła, że nie m a tak  wielkich ofiar, 
k tó rychby  naród  nie złożył dla obrony ca­
łości, w olności i n iepodległości O jczyzny. 
N iem iecki barbarzyńsk i szai podbojów  i ni­
szczenia, okazany obecnie całem u światu, 
winien obudzić refleksje obozu sprzym ie-
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rzeńców . R eflek sje  te, m am  n ad zieję , zaw ró ­
cę  z d ro g i i te  p a ń s tw a  e u ro p e jsk ie , k tó re  
o b ecn ie  p o d  w pływ em  n ac isk u  i z ag ro żo n e  
siłę  n iem ieck ą  p o sz ły  po  d ro d z e  w sp ó łp ra ­
cy  i s łu żb y  dla N iem iec. Ich  z a s łu g a  b ę ­
dzie w p rz y sz ło śc i m ie rzo n a  szy b k o śc ią  ich 
decyzji.

G d y  sza la  o b ró c iła  się  ju ż  n a  s tro n ę  n a ­
ro d ó w  z jed n o czo n y ch , ch o ć  d ro g a  do zw y­
c ięstw a  m oże b y ć  jeszcze  d łu g a , n ad szed ł 
czas  ja sn eg o  w y tk n ięc ia  celów  w o jen n y ch , 
b y  zapew nić  po  w y g ra n iu  w o jn y  w y g ran ie  
p o k o ju . O d  ja sn e j w izji p rz y sz łe g o  św ia ta, 
od  postaw ien ia  k o n tu ró w  p rz y sz łe j E u ro p y  
b ę d z ie  zależa ł n a  d łu g ie  la ta  sp o k ó j na 
św iecie. P o lsk a  na  tle  w ielow iekow ego d o ­
ro b k u  sw y ch  dzie jów  m oże o k re ś lić  w yraź-, 
n ie  sw o je  d ążen ia  w o jen n e  i sw o ją  p o s ta ­
wę, ob liczo n ą  na  d a lek ą  p rzy sz ło ść . P o lsk a  
jak o  p ań stw o  ju ż  od  X w ieku stan o w i c z y n ­
nik k o n s tru k ty w n y  ła d u  i b ezp ieczeń stw a  
n a  te re n ie  m ięd zy m o rza  E u ro p y  śro d k o w ej, 
a  ju ż  od  XV stu lec ia  p o d s ta w ą  u s tro ju  P o l­
sk i s ta je  się  u s tró j d e m o k ra ty c z n y . P rz e ­
jaw iane  p rzez  P o lsk ę  d ą żn o śc i d e m o k ra ty ­
czne , jak  rów nież  n iep o k ó j o ro z ro s t siły  
p ań stw a  p o lsk ieg o  p o łąc zy ł a u to k ra ty c z -  
n y c h  w ładców  są s ie d n ic h  do  w spó lne j n a ­
p aśc i i ro zb io ró w  Polski. O d ro d z o n a  po 
w o jn ie  św iatow ej 1 9 1 4  — 1 8  r. Po lska  zn o ­
wu d o k u m en tu je  sw ą d ą żn o ść  do  p o s tęp u , 
w p ro w ad za jąc  da lek o  id ące  re fo rm y  sp o ­
łeczne.

N a  p rz e s trz en i sw y ch  dzie jów  P o lsk a  p o ­
zo staw ała  zaw sze w ie rn a  sw ym  trad y c jo m  
i zobow iązan iom , ch o ć  u leg a ła  często  n a ­
p aśc io m  sąsiad ó w , n ie  p rz e s trz e g a ją c y c h  
ty c h  zasad  m ię d zy n aro d o w e j m ora ln o śc i. 
P rzed  w o jn ą  ob ecn ą , zaw arłszy  p a k ty  o n ie­
a g re s ji z o b y d w o m a sw ym i p o tężn y m i s ą ­
siadam i, ch c ia ła  P o lsk a  żyć w zgodzie  i 
ro zw ijać  się  sw o b o d n ie  w o p a rc iu  o d o b re  
s to su n k i z nim i. T o też  n ie  u leg ła  k u szący m  
p ro p o z y c jo m , jak ie  w ysuw ał H itle r, k tó ry  
u siłow ał ją  w c iąg n ąć  do w sp ó ln e j n ap aśc i 
na  Z w iązek Sow iecki. O s ta tn ia , ju ż  p o  M o­
n ach iu m , odm ow a H itle row i b y ła  je d n ą  i  
p rz y cz y n  a ta k u  n a  P o lskę , s to ją c ą  n a  p rz e ­
szkodzie  u rzeczy w is tn ien iu  odw iecznego  
n iem ieck ieg o  D ra n g  n a c h  O s te n

P o lsk a  d ąży  do  k o n s tru k ty w n e g o  w sp ó ł­
ży c ia  z innym i n a ro d a i '.i ,  do  ró w n o ści i 
zów norzędnośc i ty c h  n a ro d ó w , zarów no  
w ielk ich  jak. i m ały ch , do  re s ty tu c ji  p a ń ­
stw ow ej ty c h  k ra jów , k tó re  p rzez  siłę  i 
g w a łt o bcy  u tra c iły  sw ą n ieza leżn o ść  i n ie ­
po d leg ło ść , i w b loku  lub b lo k ach  p ań stw  
E u ro p y  śro d k o w o -w sch o d n ie j widzi Po lska 
sw ą p o m y śln o ść  i siłę  o b ro n n ą  te j części 
E u ro p y . T ylko  k o n c ep c ja  k o n stru k ty w n a  
E u ro p y  śo rd k o w o  - w sch o d n ie j m oże się 
s ta ć  zw orn ik iem  siły  św ia tow ej, czę śc ią  sk ła ­
dow ą zw iązku w o lnych  n a ro d ó w , k tó ry  w y­

p o sa ż o n y  nie ty lk o  w n a d rzę d n e  k o m p e ­
ten c je , a le  i siłę  w y k onaw czą , b y łb y  g w a­
ra n te m  n ien a ru sz a ln o śc i te ry to r ió w  i o b ro ­
ny  p rzec iw  w szelk ie j ag res ji" .

„S ta ją c  do  walki po  n a p aśc i n iem ieck ie j 
w o b ro n ie  ca ło śc i, in te g ra ln o śc i i n ieza leż ­
no śc i sw ego  te ry to r iu m  p ań stw o w eg o  Pol­
sk a  tę  w o jnę  zak o ń czy ć  m oże  jed y n ie  n ie 
tra c ą c  n iczeg o  z ty c h  n ien a ru sz a ln y c h  dla 
n ie j p o d staw . T ra k ta t  W ersa lsk i, o p a r ty  r a  
w ierze  w d o b rą  w olę i uczc iw o ść  d e m o k ra ­
ty c z n a  N iem iec, n ie u w zg lędn ił w pełni 
p raw  Polsk i i, p o zo staw ia jąc  p rz y  R zeszy  
P ru s y  W sc h o d n ie , w rz y n a ją ce  się  w te re n  
p a ń stw a  p o lsk ieg o  o d  p ó łn o cy  i ta m u ją c  
w y jśc ie  Po lsk i na  B a łty k , o ra z  p o z o s taw ia ­
ją c  w g ra n ic a c h  R zeszy  w iększą część  Ś lą­
sk a , o d c in a jąc  w ten  sp o só b  od  Po lsk i n a j­
ży w o tn ie jsze  c e n tra  p rzem y sło w e , co  h a ­
m ow ało  jej rozw oj g o sp o d a rcz y . P rzy zn an o  
Po lsce  d o s tę p  do  B a łty k u  jed y n ie  n a  w ą­
skim  sk raw k u  w y b rzeża , a p rz y  u jśc iu  W i­
s ły  s tw o rzo n o  z ap o rę  w p o s ta c i W o ln e g o  
M iasta  G d ań sk a , w zm acn ian ą  dzięki iron ii 
lo su  p rzez  życie  g o sp o d a rcz e  sam ej Polski. 
P rz y sz ły  ro zw ój i s iła  Po lsk i jak o  c zy n n i­
ka  ła d u  i p o k o ju  e u ro p e jsk ieg o  b ęd zie  za ­
leżał w ca łośc i' o d  n ap raw ie n ia  ty c h  b łę ­
dów.

O d  czasów  p ra h is to ry c z n y c h  z ab o rczy  
p an g erm an izm  p a r ł  n a  w schód , zn acząc  
sw a d ro g ę  łu p ie stw em  i z b ro d n ią , w y c in a­
jąc  w p ień  p lem io n a  słow iańsk ie  i m o rd u ­
jąc  p o d stę p n ie  ich  w odzów . N a  p rze ło m ie  
w ieków  X i XI B olesław  C h ro b ry  po staw ił 
m u tam ę , jed n o c zą c  S łow ian zach o d n ich  w 
p o tężn e  p ań stw o , ro z c ią g a ją c e  sie  od  Ł aby  
n a  p ó łn o cy  aż  po  D u n a j na  p o łu d n iu . T rze ­
b a  p am ię tać  o ty c h  n a jd aw n ie jszy ch  p ra w ­
d a ch  h is to ry c z n y c h  i trz e b a  z n ich  w y c ią ­
g ać  w nioski na  czas, k ied y  po  sk o ń czo n ej 
w ojn ie  b ęd z iem y  tw o rzy ć  now y  i lep szy  
u k ła d  stdsunków ^ p o lity c zn y c h  i te ry to r ia l­
n y c h  w E u ro p ie" .

„P o p rzez  c a łą  h is to r ię  N iem cy  b y li z a ­
w sze o śro d k iem  w o je n n y ch  a g re sy j, a  ich 
w y b u ja ły  n ac jo n a lizm  s tw arza ł zaw sze p o d ­
s taw y  do g lo ry fik o w an ia  zb ro d n i. T rzeb a  
w ięc w s to su n k u  do  N iem có w  zab ezp ieczy ć  
sie  re a ln y m i e lem en tam i. D la teg o  na leży  
s ą s ia d o m ’ zapew nić  lep sze  g ra n ic e  s tra te g i­
czne, a  n a d to  p rz ep ro w a d z ić  ca łk o w ite  m i­
lita rn e  ro z b ro je n ie  N iem iec , p o d d a ć  k o n ­
tro li n iem ieck i sy s te m  w ych o w an ia , a n ie ­
m ieck ie  życie  g o sp o d a rc z e  sk ie ro w ać  na 
to ry  p rz em y słu  p o k o jo w eg o ".

„C oko lw iek  m o żn a  pow iedzieć  n a  tem a t 
p rz y sz łe g o  p o k o ju , jed n o  je s t dla n a s  pew ­
ne: to cz ąc a  się  w o jna  n a ro d ó w , k tó ra  za­
czę ła  się  na  z iem iach  p o lsk ich , n ie m oże 
p rz y n ie ść  p o ło w iczn y ch  ro z s trzy g n ięć . D zie­
ło  jej m usi s ta n ą ć  n a  w y so k o śc i o fiar, c ie r­
p ień  i b o h a te rs tw a , m usi d o p ro w ad zić  do
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lep szeg o  ży c ia  lu d zkości. W alcz y m y  o P o l­
sk ę  w ie rn ą  z asad o m  c h rześc ijań sk im , P o l­
sk ę  sp o łeczn ie  sp raw ied liw ą  i d e m o k ra ty c z ­
n ą , a le  rz ą d n ą  i k a rn ą , p o lity czn ie  w spó ł­
p ra c u ją c ą  z innym i n a ro d am i n a d  ro zw o ­
je m  k u ltu ry  o g ó ln o lu d zk ie j i nad je j zab ez ­
p ieczen iem ".

D ra n g  n ach  O s te n  m usi b y ć  z łam an y . 
D n .-  1 s ty c zn ia  P an , P re z y d e n t R zplirej 

W ła d y s ław  R aczkiew icz p rz y jm o w a ł n o w o ­
ro czn e  życzen ia  od  cz łonków  rz ąd u , R ad y  
N a ro d o w e j, p rzed staw ic ie li w o jska , d u c h o ­
w ieństw a, sąd o w n ic tw a, p raco w n ik ó w  p ań - 
s  w ow ych i o rg a n iz ac y j po lsk ich  w W . B ry ­
tan ii. W ic ep re m ie r  i m in is te r  M iko łajczyk  
zw rócił się  do  P a n a  P rez .ydenta  z p rzem ó - 
w iepiem , w k tó iy m  m  in. pow iedział: 

„N ajw ażn ie jsze  dz iś nasze  życzen ie , to  b y  
p rz y sp ie szo n e  tem p o  w o jn y  jak  n a jry c h le j 
w ty m  n o w y m  ro k u  jeszcze  p rz y n ie ść  m o ­
g ło  zw ycięstw o i pokó j. W sz y sc y  P o lacy  
g o rą c o  p ra g n ą  jak  n a jry c h le jsz eg o  w yzw o­
len ia . T o ich  żąd an ie  i ro zpaczliw e  w oła ­
n ie 'k r a ju :  p rę d ze j, p rę d ze j — nie ty lk o  p o ­
k ry w a  się  z n aszy m i dążen iam i i p ra g n ie ­
n iam i, a le  n ak ład a  na  n a s  obow iązek , k tó ­
re g o  p o czu c ie  k ie ro w ać  m usi w szystk im i 
n aszy m i d z ia łan iam i. R ok  u b ieg ły  p rz y n ió s ł 
u g ru n to w a n ie  pew nośc i zw ycięstw a n a ro ­
dów  sp rz y m ie rzo n y c h , ob ecn ie  więc g łó w ­
n y m  zad an iem  je s t  p rz y sp iesze n ie  w ysiłku  
w o jennego ... P o lsk a  m usi o trz y m a ć  zarów no  
po ti w zględem  s tra te g icz n y m  jak. i g o sp o ­
d a rcz y m  tak ie  s tan o w isk o , ab y  an i n iem iec­
ki D ra n g  n a ch  O s te n , an i h e g em o n ia  g o s ­
p o d a rcz a  N iem iec  n ie  m o g ły  p o d w aży ć  je j 
n iep o d leg łeg o  b y tu . P ra g n iem y , ab y  p o w o ­
je n n y  u k ład  sto su n k ó w  zabezp ieczy ł w n a ­
leży ty  sp o só b  ży w o tn e  in te re sy  Polski w 
p o w o jen n e j E u ro p ie" .

W  o dpow iedzi n a  p rzem ó w ien ie  wicepre** 
m ie ra  M ik o ła jczy k a  pow iedzia ł P an  P re z y ­
d e n t R zp lite j m. in.:

„ W y p a d k i o s ta tn ie  o tw o rz y ły  p rzed  _ n a ­
mi' now e h o ry z o n ty , jed n ak że  w iele je sz ­
cze  b ęd ziem y  m usieli w łożyć p ra c y  i w y sił­
ku , o ra z  p o n ieść  o fiar, nim  d o jd z iem y  do 
u p ra g n io n e g o  celu . P ow inn iśm y  zespolić  
w ysiłek  w szy stk ich , k tó rzy  czym kolw iek  co  
o s iąg n ięc ia  n aszy ch  g łó w n y ch  celów  m o g ą  
się  przyG zynić. M u sim y  w obliczu tak  s t r a ­
szn e j w alki z w ro g iem  o d su n ą ć  na  bok  
w szelkie inne  cele. S p o łeczeń stw a  d e m o k ra ­
ty czn e  są  zdo lne  do  b a rd z ie j d o b ro w o ln eg o  
po św ięcen ia  sw y ch  o so b is ty c h  czy  p a r ty j ­
n y c h  in te resó w  n a  o łta rzu  sp ra w y  ogólnej. 
D a je  teg o  d o w o d y  k ra j i n iez liczone  rzesze  
ro d ak ó w , m ęc zo n y c h  w o b o zach  k o n c e n tra ­
cy jn y c h , w o b o zach  p ra c y  p rzy m u so w ej, 
zes łań có w  i d e p o rto w an y c h , d a ją  teg o  d o ­
w ody żo łn ie rze  nasi, w alczący  na  lądzie, 
m o rzu  i w p o w ie trzu . D o n ich  w szystk ich

p o d ąża  m yśl n asza  u  p ro g u  N o w eg o  R oku.
N a jce n n ie jsz y m  ży czen iem  zaś d la  n a s  

n a  g o śc in n e j ziem i b ry ty js k ie j jest,_ b v  k aż ­
dy  m ó g ł w róc ić  do  o sw o b o d zo n e j O jc z y ­
zny z g łęb o k im  p rześw iad czen iem , że  w 
ty m  p rze ło m o w y m  o k re s ie  n a sz y ch  dz ie ­
jów  ch lu b n ie  sp e łn ił sw ój obow iązek  dla 
Po lsk i i jej chw ały . B óg N a jw y ższy  n iech  
lej n a sze j p ra c y  b ło g o sław i .

Z W IZYTY G E N . SIK O R SK IE G O  
W  W A S Z Y N G T O N IE

„ T rzeb a  p rz y g o to w ać  się do  p o k o ju  . W  
N o w y m  Jo rk u  p rzem aw ia! p re m ie r  gen . S i­
k o rsk i n a  z eb ra n iu  n o w o jo rsk ieg o  zw iązku 
p ra sy  z ag ran iczn e j, o św iad cza jąc  m. in.:

„ O s ta te c z n y  w ynik  w o jn y  s ta je  się  co raz  
w y raźn ie jszy . D la teg o  też  m u sim y  p rz y g o ­
tow ać się  d o  p o k o j u .

W  W aszy n g to n ie  m o g łem  zauw ażyć, że  
k o n ieczn o ść  jed n o śc i celów  i dz ia łań  zn!*j“ 
d u je  p e łn e  z ro zu m ien ie  i w ykonan ie . ■ \v  
chw ili, g d y  N iem cy  b ę d ą  ju ż  całkow icie  w 
defensyw ie , trzy m ać  się  b ę d ą   ̂ w E u ro p ie , 
jak  w tw ierdzy . A m e ry k a ń sk o -b ry ty jsk a  o- 
fensyw a w y p rze  w ro g a  z k o n ty n e n tu  a f ry ­
k ań sk ieg o . 'G d y  się  to  s tan ie , N iem cy  g ra ć  
będą ty lk o  na  zw łokę, s ta ra ją c  się  p rz e ­
k o n ać  a lian tów , że d a lszy  p rzelew  krw i jest. 
b ezn ad z ie jn y , i że w o jn a  p o w in n a  zak o ń ­
czy ć  się  k o m p ro m iso w y m  po k o jem , ale 
k o m p ro m iso w y  po k ó j z N iem cam i byliby 
ró w n o zn aczn y  z n a jw ięk szą  k lęską. T ak i 
n o k ó j b v lb v  w n a jlep szy m  w y p ad k u  ty lko  
jak im ś n ies ły ch an ie  n ieb ezp ieczn y m  zaw ie­
szeniem  b ro n i" .

P rz e d s taw ia ją c  d z ien n ik arzo m  d o k ład n y  
o b ra z  s to su n k ó w  i o g ó ln eg o  p o ło żen ia  w 
P o lsce , pow iedział gen . S iko rsk i: „ 6  i pó ł 
n v k o n a  Polaków  p a d ło  o fia rą  N iem ców . O - 
zn acza  to , że k ażd eg o  6 - te g o  m ieszkańca  
Po lsk i, m ężczyznę, k o b ie ię  czy  dziecko  bądź  
zam o rd o w an o , b ąd ź  w y rzu co n o  z dom u,
1 a ź w zięto do o b o zu  k o n c en trac y jn eg o , 
b ąd ź  w reszcie  zap ęd zo n o  do p ra c y  p rz y m u ­
sow ej w R zeszy . Je d n a k  m im o teg o  p rz e ­
ra ża ją c eg o  s ta n u  rzeczy  P o lsk a  n ie  p rz e ­
s ta ła  w alczyć".

M ów iąc o p rz y sz łe j o rg a n iz ac ji E u ro p y , 
zau w aży ł gen . S iko rsk i, że n a tu ra ln y  in ­
s ty n k t sam o zach o w aw czy  w yw ołu je  u  n a ­
rodów  d ążn o ść  do  tw o rzen ia  m ię d z y n a ro ­
dow ej jed n o śc i ludów  m iłu jąc y ch  pokó j, lu ­
dów , k tó re  ż y ją c  w p o k o ju  o b o k  sieb ie , 
w y staw io n e  są  na  n ap aśc i ze s tro n y  p o tę ż ­
n y c h  sąsiadów . T o dążen ie  do  fed erac ji je s : 
szczeg ó ln ie  silne  w śró d  państw  środkow ej 
i po łu d n io w o  - w sch o d n ie j E u ro p y . U rz e ­
czyw is tn ien ie  te j idei fed erac ji zapew ni n .e  
ty lk o  bezp ieczeń stw o  p a ń s tw  p o ło żo n y cn
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m iędzy N iefncam i i R osję, tw orzących tym  
sam ym  rodzaj jednej rodziny, ale będzś; 
również naturalnym  m urem  ochronnym  dla 
Rosji. Ponadto doprow adzi do rozw oju go ­
spodarczego  przez stw orzenie na rozle­
g łych  obszarach te j części E uropy możli­
wości p rodukcji na wielką skalę oraz oży­
wionej w ym iany handlowej.

Zebrani przedstaw iciele p rasy  am erykań­
skiej złożyli hołd  czynom  polskich sił zbroj­
nych, w szczególności zaś czynom  lotni­
ctw a polskiego.

W  ciągu 3-dniow ego poby tu  w N owym 
Jorku  spotkał się gen. Sikorski z p rezy ­
dentem  m iasta La Ciuardia i konferow ał z 
przedstaw icielam i kół francuskich, czeskich 
i jugosłow iańskich. Z N ow ego Jo rku  udał 
się prem ier dó C hicago, najw iększego o- 
środka Polonii am erykańskiej. N a m anife­
stacy jnym  zebraniu na ratuszu w C hicago 
ośw iadczył burm istrz m iasta, iż A m eryka­
nie Szczycą się tym^ że walczą ra n rę  w ra ­
mię z Pólakam i o wspólne ideały. N aród 
am erykański rozum ie stanow isko Polski i 
Udzieli je j wszelkiej możliwej pom ocy. Dla 
trw ałego pokoju niezbędne jest, by Polska 
by ła  tak wielka i silna, by zachodni jej są­
siad nie mógł zagrozić jej bezpieczeństwu.

Z C hicago wrócił gen. Sikorski do W a­
szyngtonu, gdzie odbył rozm owy ż pod­
sekretarzem  stanu  Sunner W ellesem ,

Prem ier Sikorski o granicach wschodnich 
Polski. Z N. Jo rku  udał się prem ier do De­
troit, gdzie konferował z prezesem  organ:- 
zacyj polskich oraz przew odniczącym  zw.ąz- 
ków: serbskiego, chorw ackiego, czeskiego, 
rosyjskiego , słowackiego i czarnogórskie­
go oraz delegacją kongresu  słowiańskiego. 
P rem ier p rzy ją ł tu przedstaw icieli związku 
robotników  przem ysłu w ojennego w D e­
troit, liczącego pół m iliona członków, k tó­
rego przew odniczącym  jest Polak.

W  rozmowie z przedstaw icielam i Polonii 
am erykańskiej w D etroit złożył prem ier na­
stępującej treści oświadczenie:

„N iektórzy moi krzykliwi rodacy starają  
się was przekonać, jakobym  zapom niał o 
w schodnich granicach Polski. P ragnę p rzy ­
pom nieć, że ja  w alczyłem  o całość tych 
ziem jako obrońca Lwowa, jako dowódca 
g rupy  operacy jnej, wreszcie jako dowódca 
5-ej a później 3-ej armii. U zyskałem  m iędzy­
narodow e uznanie w schodnich granic Pol­
ski w roku 1923 . S tw orzyłem  K. O. P. Ja  
nie frym arczę ziem ią polską. Broniłem jej 
i będę jej bronił. Jestem  reprezentantem  
tej Polski, k tó ra  weszła do w ojny w roku 
1 9 3 9  w pełnej in tegralności sw ych te ry to ­
riów i m am  nadzieję, że po zwycięstwie 
Polska będzie większa jeszcze i silniejsza.

Z uw agi na geopolityczną sy tuację  Polski 
każdy rząd, m ający poczucie odpow iedzial­
ności, powinien prow adzić politykę, k tóra- 
by — jeżeli to jest możliwe — chroniła 
Polskę p rzed  walką na dw óch frontach. J a ­
ko realista uważam, że Polska pow inna d ą ­
żyć do porozum ienia ze w schodnim  sąsia­
dem, m iędzy nami ho wiem a N iem cam i ist­
nieje p rzepaść nie do przebycia. Przed ro ­
kiem pow iedział mi Stalin na Kremlu, że 
pragnie, by Polska by ła  wielka i niepodle­
gła. Potw ierdził mi to w depeszy, k tó rą  po­
trzym ałem  przed  parom a dniami. S tąd  więc 
podstaw a do. porozum ienia istnieje i móje 
dążenia w tej dziedzinie pozostają  niezm ie­
nione".

Prem ier Sikorski w M eksyku. 28  grudnia 
ub. roku p rzybył gen. Sikorski do Mexico 
C ity, stolicv republiki m eksykańskiej. Rząd 
m eksykański zaofiarow ał gościnę na swym 
tery torium  dwudziestu kilku tysiącom  u- 
chodźców polskich z Rdsji. Spraw ię tej słu­
żyła wizyta p rem iera polskiegd, tkóry  om ó­
wił ją  z p rezydetnem  republiki C am acho 
oraz m eksykańskim i czynnikam i rządow y­
mi. W  Mexico C ity by ł prem ier polski go ­
ściem  prezydenta  C am acho, k tórego z oka­
zji w izyty udekorow ał orderem  O rła  B:a- 
łego.

W  wywiadzie, udzielonym  w Mexico C i­
ty dziennikarzom  ośw iadczył prem ier, że 
u 'a je  się przez Londyn do Moskwy. Do Lon­
dynu p rzybył am basador polski w K ujby- 
szewie, dr. R om er i tam  spotka się z gen. 
Sikorskim  przed jego podróżą do Moskwy.

W  spraw ie dozbrojenia arm ii polskiej na 
śordkow ym  wschodzie. Po pow rocie do W a­
szyngtonu  odbył prem ier Sikorski dalsze 
narady  z podsekretarzem  stanu  spraw  zagr. 
S. W ellesem  i bryty jsk im  m inistrem  na BI. 
W schodzie, C asey 'em , z k tórym  omówił 
spraw ę uzupełnienia i uzbrojenia polskich 
s :ł zbrojnych na środkow ym  W schodzie. 
Tego sam ego dnia konferow ał p rem ier z 
am basadorem  Bullitem.

O statn ia  konferencja z prez. Roosevel- 
tem. 6 -go  stycznia — donosi R euter — od­
był gen. Sikorski godzinną przeszło w nad- 

• zwyczaj serdecznej atm osferze u trzym aną 
konferencję z prez. R ooseveltem  w obecno­
ści am basadora C iechanow skiego Konfe­
rencja  pośw ięcona by ła  spraw ie p rzysp ie­
szenia zakończenia wojny. Rozważano rów ­
nież możliwości udziału w walce organiza- 
cyj europejskiego frontu podziem nego.

D ziennikarzom  ośw iadczył prem ier, że 
rozm owy z prez. Rooseveltem  prow adził w 
imieniu w szystkich rządów  europejskich, 
znajdujących się obecnie w Londynie, i że 
opuszcza S tany Zjednoczone z głębokim
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prześw iadczeniem , iż zasada federacji zysku­
je  sobie coraz większe zrozum ienie i po ­
parcie. W śród  zagadnień, poruszonych  w 
rozm ow ach z prez. R ooseveltem , znalazła 
się m. in. kwestia w ym iany mniejszości, 
k tó ra  ma być zrealizow ana w możliwie szyb­
kim  czasie.
. R euter donosi ponadto , że w wyniku roz­
mów gen. S ikorskiego z prez. Rooseveltem  
utw orzony został w S tanach  Z jednoczonych 
insty tu t, k tórego zadaniem  jest stw orzenie 
kadr urzędników  adm in istracy jnych , m ają­
cych  dopom óc w odbudow aniu E uropy  po 
wojnie.

Pogląd gen. S ikorskiego na rozw iązanie 
spraw y niemieckiej. N ow ojorski dziennik 
„P i-En" rozpisał ankietę na tem at, jak po ­
skąpić z N iem cam i po wojnie. W  odpow ie­
dziach na ankietę zam ieścił dziennik rów ­
nież odpow iedź p rem iera  Sikorskiego. .Z da­
niem gen. Sikorskiego, problem  ten należy 
rozw iązać przez zniszczenie niemieckich 
warstw  panujących. N iem iecka żądza pano­
wania nad światem — stwierdził gen. S ikor­
ski — istnieje od stuleci. Jest rzeczą jasną, 
że ma ona sw oje źródła nie tylko w dzisiej­
szej partii narodow o - socjalistycznej, lecz 
również w w kilku w arstw ach narodu  nie­
mieckiego. Jes t to m. in. w arstw a w ojsko­
wych, zajm ująca się w ojenną sztuką podbo­
jów oraz w arstwa junkrów , k tórzy  zawsze 
wyznawali zasadę wyższości rasowej. Do 
tych  warstw  dodać należy rów nież ciężki 
przem ysł niemiecki, z k tórego szeregów  re* 
k ra tu ją .s ię  rzecznicy niem ieckiego im peria­
lizmu gospodarczego. Sfery te ponoszą od­
pow iedzialność za umożliwienie hitlerowcom 
szybkiego dojścia do władzy. Jeżeli te g ru ­
py ludności nie zo s 'aną  zniszczone, nie bę­
dzie trw ałego pokoju.

PRACE M INISTERSTW A PRAC 
K O N G R E SO W 7C H

Z przem ówienia m inistra dr. M. Seydy. 
W  przem ówieniu radiow ym , pośw ięconym  
charak terystyce  i działalności polskiego m i­
nisterstw a prac kongresow ych, nazwał je 
min. Seyda „źródłem  inicjatyw y i w arszta­
tem  pracy , p rzygotow ującym  dla rządu za­
gadnienia, związane z p rzyszłą konferencją 
pokojow ą sprzym ierzonych i z nałożeniem  
przez nich na państw a zwyciężone należy­
tych  warunków  pokoju, którego już żadne 
w przyszłości m anew ry, in tryg i i szantaże 
Niemców oraz ich sojuszników  obalić nie 
zdo łają”.

Prace m inisterstw a obejm ują trzy  działy: 
polityczny, ekonom iczny i praw ny, przy 
czym  ostatn i posiada specjalny  dział rew in­
dykacji m ienia kulturalnego. „M ogę — m ó­

wił min. Seyda — z pełnym  poczuciem  od­
pow iedzialności podkreślić, że m inisterstw o 
doszło obecnie do pow ażnych już wyników. 
G ros p rac  z na tu ry  swej skom plil oWanych, 
zwłaszcza w dziale ekonom icznym , jest 
wprawdzie w c'ąż jeszcze w toku p rzygo­
tow ań wzgl. w stadium  opracow yw ania syn ­
tez, jednakowoż, szereg problem ów  najw aż­
niejszych jest nie tylko uzgodnionych mię­
dzy resortam i cywilnym i i wojskowymi, lecz 
zostały już. zaakceptow ane przez Radę Mi­
nistrów. Są to zagadnienia przede w szyst­
kim tery torialne oraz te> k tóre  łączą się z 
projektow aną przez rząd federację E uropy 
środkow ej i południow o-w schodniej”.

„M yślowo — mówił min. Seyda — naw ią­
zuję do tw ardego wysiłku w pierw szej w oj­
nie św iatowej K om itetu N arodow ego Pol­
skiego w Paryżu pod przew odnictw em  Ro­
m ana Dmowskiego, za k tórego skrom nego 
ucznia się uważam. Dmowski stawiał zawsze 
zagadnienie polskie na szerokim  gruncie 
sy  uacji m iędzynarodow ej, w pajał w nas 
zasadę, że trzeba na Polskę patrzeć jako na 
jedną całość bez różnic dzielnicow ych i, m i­
mo kroczen 'a  z postępem  czasu, bez walk 
klasowych, rozdzierających noszą zbioro­
wość społeczną".

SPRAW Y W O JSK O W E

W ódz naczelny o zadaniu arm ii polskiej 
na Środk. W schodzie. W  odpowiedzi na 
przesłane życzenia św iąteczne, przesłał 
wódz naczelny gen. A ndersow i, dowódcy 
wojsk polskich r a  Środk. W schodzie, na­
stępu jącą  depeszę:

„Panu G enerałow i i podw ładnym  mu żoł­
nierzom  dziękuję za p rzesłane mi życzenia. 
Jesteście tą  arm ią, k tóra uwolni k ra j od nie­
zwykłych cierpień, przyspieszając odbudo­
wanie naszego państw a na zasadach spra- 
w :edł:wości i dem okracji. O patrzność p ro ­
wadzi nas przez trud  i mękę ku wielkiej 
przyszłości, k tó re j wszyscy okażem y się 
godni”.

Rozkaz now oroczny wodza naczelnego do 
z;i zbrojnych. Z okazji Noweg;o Roku wy­
dał wódz naczelny gen. Sikorski rozkaz 
dzienny do polskich sil zbrojnych następu­
jącej treści:

„D ziękuję wam w imieniu służby narodo­
wej, wobec k tó re j wszyscy jesteśm y równi, 
za waszą lojalność i dyscyplinę, z jaką sto i­
cie w szeregu. Razem z bohaterskim  naro ­
dem znajdującym  się na w ysuniętym  poste­
runku wolności. Dzięki tem u, że odrzuciliś­
cie solidarnie wszystkie próby  przeniesienia 
choroby em igracji do arm ii, dzięki tem u, 
że nie ma dość trudnego  zadania bojow e­
go, dla którego rozwiązania nie byłoby  o-
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Chojników  w Pczbie w ie lok ro tn ie  p rz e k ra ­
cza ją c e j jro trzeb y , dzięki h arfow i d u ch a  o raz  
g o d n o śc i, ja k ą  w y k azu jec ie  tak że  w n iew ól', 
sz ta n d a r  Polski je s t dz iś sy m b o lem  n a ro ­
dów  w a lczący ch  o w olność. D zięki w aszem u 
sz lach e tn em u  w ysiłkow i sp ra w a  p o lsk a  s ta ­
je  c o raz  m ocn ie j n a  g ru n c ie  m ię d z y n a ro d o ­
wym . P o lsk a  za jm u je  dziś p o n o w n ie  jed n o  
z czo ło w y ch  m ie jsc  w o b ro n ie  w alczące j d e ­
m ok rac ji. O rz e ł p o lsk i n ie  z n iż y ł 'sw e g o  lo ­
tu , a  w y iść  będ ziec ie  n ieu g ięc ie  da le j d ro ­
gą , w sk azy w an ą  w am  p rzez  w alkę aż  do  zu ­
p e łn eg o  z d ru zg o tan ia  N iem ców , teg o  n a ­
szeg o  o d w iecznego  w roga . O p a trz n o ść , k tó ­
re j d ro g i są  n iezb ad an e , zbliża n a s  co raz  
w y raźn ie j do  Polski".

N o w y  o k rę t R. P. P o lsk a  m a ry n a rk a  w o­
je n n a  zy sk a ła  now y  o k rę t, m ianow icie  
k o n trio rp e d o w iec  „O R P  O rk a n  , no w o cze­
sn ą  zu pełn ie  jed n o s tk ę  L iczba  k o i t r to r p e -  
dow ców  p o lsk ich  zw iększy ła  się  (jo 7 -m iu .

? , okazji N o w eg o  R oku  p rz e s ła ł m in iste r 
p rzem y słu , h an d lu  i żeg lu g i J a n  K w apiński 
ży czen ia  za ło g o m  sta tk ó w  po lsk ie j m a ry ­
n ark i h an d lo w ej i ry b o ló s tw a , w y ra ża jąc  w 
n ich  n ad zie ję , że ro k  1 9 4 3  z a s tan ie  s ta tk i 
już w p o lsk ich  p o r ta c h  B ałtyku .

W  R O C Z N IC Ę  ŚM IER C I 
R O M A N A  D M O W SK IE G O '

S tre szczen ie  p rzem ów ien ia  m in. sp ra w ie ­
dliw ości p ro f. W ac h  K om orn ick iego . M yśli 
nasze  i se rca  k ie ru jem y  dzisia j ku  p am ięci 
W ie lk ieg o  Poloka, k tó ry  c z te ry  la ta  tem u , 
na  p ro g u  trag icz n e g o  d la Polski ro k u , ży ­
cie sw e, O jczy źn ie  o d d a n e , zakończy ł. 2  s ty ­
czn ia  1 9 3 9  ro k u  zm arł R o m an  D m ow ski. 
N ie  w śró d  d o sto jeń s tw  i d o sta tków , ale  w 
d w o rk u  w iejskim  sw y ch  p rz y jac ió ł. C a ła  je ­
d n ak  Po lska , jak  d łu g a  i sz e ro k a  w n a js z e r­
sz y c h  sw ych  m asach , w izb ach  ro b o tn i­
czy ch , w c h a ta c h  w ieśn iaczy ch , we w szy s t­
kich. o g n isk a ch  p ra c y  in te lig en c ji po lsk ie j, 
a nad e  w szy stk o  w se rc a c h  m łodzieży  p o l­
sk iej, d la  k tó re j sze re g u  po k o leń  by ł D m ow ­
ski nau czy cie lem  i w y chow aw cą, o d czu ła , 
że o d szed ł ten , co  sp raw o w ał p raw d ziw y  
rz a d  dusz  sw ego  n a ro d u , ten  co  n a rodow i

w śró d  n o cy  n iew oli d ro g ę  ku  w olności u k a ­
zał i p o tę g ą  sw ego  u m y słu  i w oli p o p ro w a ­
dził p o  n ie j n a ró d  k u  w ielk iem u d n iu  w y­
zw olenia.

R o m an  D m ow ski b y ł  zarów no  zn ak o m i­
ty m  znaw cą d u szy  p o lsk ie j, jak. i g en ia ln ie  
o r ien tu jąc y m  się w s to su n k a c h  m iędzynaę 
ro d o w y ch  p o lityk iem . O n  ro z u m ia ł n a jlep ie j 
i n a jg łę b ie j śm ie rte ln e  n iebezp ieczeń stw o , 
g ro ż ą c e  n aszem u  n aro d o w i ze s tro n y  N ie ­
m iec, jak  i p rz e jrz a ł jed e n  z p ie rw szy c h  im ­
p e ria lis ty c zn e  p la n y  R zeszy . O n  p rz y g o to ­
w ał n a ró d  p o lsk i na  o k re s  p ierw sze j w o jnv  
św ia tow ej, u sam  w czasie  je j trw an ia  ta ­
ko tw ó rc a  i p re ze s  P o lsk iego  K o m ite tu  N a ­
ro d o w eg o  n ie s tru d z t n y m  sw ym  w ysiłk iem  
p o ło ży ł fu n d a m e n ty  p o d  o d b u d o w an ie  p a ń ­
stw a p o lsk iego . W  śc isłe j w sp ó łp ra cy  z Ig n a ­
c y m  P ad erew sk im  zapew nił u d z ia ł Polski 
w k o n fe ren c ji p o k o jo w ej i u zn an ie  n a leż ­
n y c h  g ra n ic  z ac h o d n ich  R zeczy p o sp o lite j

W y p ad k i dzie jow e, n a p aść  N iem iec  n a  Po l­
skę w ro k u  1 9 3 9  i d ru g a  w o jna  św ia tow a 
no'.w iei d za ją  s łu sz n o ść  i tra fn o ść  m yśli p o ­
lity czn e j R o m an a  D m ow skiego . W ob ecn e j 
bow iem ' w ojn ie  N iem cy  w y stąp ili bez  m aski 
jak o  śm ie rte ln y  w ró g  n a ro d u  p o lsk ieg o , d ą ­
żący  w szystk im i ś ro d k a m i do zn iszczen ia  i 
w y tęp ien ia  go. K a ta s tro fa  p ań stw a  p o lsk ie ­
g o  p o c ią g n ę ła  za  so b ą  u tra tę  n iep o d le g ło ś­
ci p rzez  w szystk ie  p ań stw a  E u ro jry  ś ro d ­
kow ej o d  B a łty k u  p o  M o rze  E g ejsk ie . Je s t 
to  po tw ierd zen iem  p o g ląd u  D m ow sk iego  na 
ro le  Polski w te j części E u ro p y .

D m ow ski by l za ło ży c ie lem  w ielk iego 
s tro n n ic tw a  p o lity c zn e g o , a  zaw sze za jm o ­
w ał s tan o w isk o  o g ó ln e. P rzez  sw ą d z ia ła l­
n o ść  i zas łu g i d la  p ań stw u  i n a ro d u  w y ró sł 
poza  ra m v  s tro n n ic tw a  i Stał się_ W artością 
i w ła sn o śc ią  ca łeg o  n a ro d u . D ziś, w ro c z ­
nice teg o  dn ia, g d y  u b y ł z n aszy ch  .szere­
gów  s tru d z o n y  w ielce p ra c ą  c a łeg o  żvcia  
u la  Polski, o d d a jm y  w szy scy  h o łd  pam ięc i 
W ie lk iego  Po laka. T en  h o łd  bęzie  n ąp raw d ę  
szcze ry , g łęb o k i i g o d n y  jeg o  czynów , je­
żeli będ zie  za razem  ap elem  i p o s ta n o w ie ­
n iem  zg o d n ej p ra c y  i walki n iez łom nej i bez  
w y tch n ien ia  tak , jak  on  p ra c ę  i w alkę ro ­
zu m ia ł — w alki d la  w yzw olen ia  k ra ju  i p r a ­
cy  d la  zb u d o w an ia  W ie lk ie j Polski.

KRONIKA

O D W R Ó T  N IEM IEC K I N A  F R O N C IE  
W S C H O D N IM

T eg o ro czn y  zim ow y o d w ró t n iem ieck i na 
fro n c ie  w sch o d n im  p rz y b ra ł ro z m ia ry  w ię­
k sze  niż się  spodziew ało  nacz. dow ództw o

ZAGRANICZNA

niem ieckie . J a k ic h  w yników  sp o d z iew ało  się  
nacz. dow ództw o  sow ieck ie  tru d n o  ocen ić, 
m o żn a  jd n a k  p rz y p u szc z ać , że je s t  ono  z 
d o ty ch c za so w y ch  rezu lta tó w  sw ego  u d e rze ­
n ia  zadow olone. Jeże li ch o d zi o op in ię  
sp rz y m ie rz o n y c h  R osji, to  z p rz y to c z o n e -
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g o  p o n iże j p rz e g lą d u  sy tu a c ji  w o jen n ej, d o ­
k o n a n eg o  p rz ez  p rzed staw ic ie la  sz tab u  
n acze ln eg o  w odza p o lsk ich  sił zb ro jn y c h , 
m o żn a  zo rien to w ać  się, jak ie  o fensyw ie  so ­
w ieckiej p rz y p isu je  się  znaczen ie. O to , jak  
brzm i ta  ocena:

R o z p o cz ę ta  w d n iu  1 6  g ru d n ia  o fensyw a 
so w ieck a  n a d  D onem  nie s łab n ie  na  S!^* 
O b o k  trw a ją c y c h  n ad a l d z ia łań  zac ze p n y ch  
n a  f ro n c ie ' ś ro d k o w y m  D onu  ro zw in ęły  się  
w iększe d z ia łan ia  i na  p o łu d n io w y m  o d cm - 
ku" D onu. T u ta j R o sjan ie  u d e rzy li w dw óch  
k ieru n k ach : od  s tep ó w  K a łm u ck ich  i od
M ożdoku . W aż n y m  w y d a rzen iem  b y ło  za ­
jęc ie  K o te ln ikow a, sk ą d  N iem cy  usiłow ali 
p rzec iw u ó erzać  d la  uw o ln ien ia  o 'o c zo n e j 
6 -e j  a rm ii n iem ieck ie j p o d  S ta lin g rad em . R o ­
sja n ie  o k re ś la ją  silę  te j a rm ii na  2 2  dyw izje , 
w ty m  trz y  d y w iz je  p an e . O czy w iśc ie  s ta ­
n y  ty c h  w ielk ich  jed n o s te k  są  pow ażn ie  
n a d k ru szo n e . N iem n ie j s tan o w ią  one  sd e , 
lic zącą  o d  1 0 0  — 1 5 0  ty s . ludzi, k tó ry c h  
trzeba" żyw ić i z ao p a try w ać  w am u n ic ję . 
T ru d n o  sob ie  w y o b raz ić  po ło żen ie , w jak im  
w alczy  ta  a rm ia , o to cz o n a  n a  p rz e s trz en i 
ok. 6 0  km . w g łąb  i 3 0  km . w szerz. S y ­
tu a c ja  N iem ców  zaró w n o  p o d  S ta lin g ra d em , 
w zak o lu  D o n u  jak  i na  K aukazie  s ta je  się 
c o ra z  tru d n ie jsz a . N iem cy  s ta ją  dziś p ra w ­
d o p o d o b n ie  p rz e d  pow zięciem  p o w ażn y ch  
d ecy z ji zaró w n o  do  o to cz o n e j a rm ii pod  
S ta lin g ra d em , jak  i do  fro n tu  kau k azk ieg o . 
W  k ażd y m  raz ie  z d o ty ch c za so w ej ich  b ez ­
czy n n o śc i w w y ja śn ian iu  sy tu a c ji m ożna  
w n ioskow ać, że liczą  n a  w y czrp an ie  się  o- 
fen sy w y  sow ieck iej, a lbo  też, że p o tra f ią  
d o trw ać  w o b e c n y m , p o ło żen iu  do  w iosny. 
N iem cy  m o g ą  sądz ić , że n a  d a lsze  p o su ­
w anie  się  n a p rz ó d  R o sjan  n ie  pozw olą  im 
w raz  z z a o s trz a ją c ą  się  z im ą tru d n o śc i k o ­
m u n ik acy jn e . W  k ażd y m  razie  d o ty c h c z a ­
sow e w yniki o fensyw y  sow ieck ie j dow odzą  
p o w ażn eg o  n ad w y rężen ia  m o ra le  w ojsk  n ie ­
m ieckich . T y m  n iem niej n ie  n a leży  p r z e ­
puszczać , że za łam an ie  się  d u c h a  w o jsk  
n iem ieck ich  m oże  ry c h ło  nastąpić.^ N ie  
św ia d c .y  o ty m  ani w alka o to czo n ej p o d  
S ta lin g ra d em  6 -e j  a rm ii n iem ieck ie j, ani 
też o p ó r  s ta w ia n y ' R o sjan o m  p rz y  z d o b y ­
w aniu  W ie lk ich  Luków . T u ta j, w ed ług  o p i­
sów , k o re sp o n d en tó w  sow ieck ich , N iem cy  

b ro n ili się  n iezw ykle  u p orczyw ie , a walki 
n a leża ły  do  n a jb a rd z ie j k rw aw y ch  w p rz e ­
b ieg u  w ojny . R o sjan ie  m usieli oddzie ln ie  
zdob y w ać  k ażd y  dom , k ażd y  ok o p  i k ażd y  
sc h ro n , p rz y  czy m  N iem cy  palili i w y sa­
dzali w pow ie trze  k ażd y  o p u szczo n y  p rzez  
n ich  p u n k t opo ru .

T rzeba, je d n a k  z d ru g ie j s tro n y  p am ię tać  
o p rzew ad ze  liczebnej w ojsk  sow ieck ich , 
p rzec iw staw ian ej c o raz  b a rd z ie j m a le jący m  
m ożliw ościom  u zu p ełn ień  ze s tro n y  n iem iec­
kiej, zw łaszcza , że w ysiłek  N iem ców  w o b ­

ro n ie  płd . sk rz y d ła  fo r te c y  eu ro p e jsk ie j 
(A fryk i — W ło c h ) zw iększa się  c o raz  p o ­
kaźn iej. R zeczo zn aw ca  u w aża , że p o z o rn a  
ty lk o  b e zc zy n n o ść  na  fro n c ie  a fry k ań sk im  
(należy  tu  uw zg lęd n ić  b a rd zo  siln ą  d z ia ła l­
n o ść  m o rsk ą  i p o w ie trzn ą) m oże  u lec  r a d y ­
k a ln e j zm ian ie  z chw ilą, g d y  o fen sy w a  so ­
w iecka m oże zw olnić tem p o  na sk u tek  t ru d ­
n ośc i k o m u n ik a c y jn y c h , p o w o d o w an y ch  m. 
in. p o g a rsz a ją c y m i się  w aru n k am i a m osfe- 
ry czn y m i, A u to r  sąd z i, że p rz e rw a  na  fro n ­
cie  a fry k ań sk im  n ie  p o trw a  ju ż  d łu g o .

O c en a  n ie  zaw iera  ż a d n y c h  d a n y c h  o s t r a ­
ta c h  n iem ieck ich , o k tó ry c h  liczby  b a rd zo  
często  p o jaw ia ją  się  w k o m u n ik a tac h  so ­
w ieckich . 31 g ru d n ia  o g ło siło  na-rz. dow. 
sow ieck ie  szereg ' k o m u n ik a tó w  sp ec ja ln y ch , 
o b ra z u ją c y c h  b ilan s s tra t  n iem ieck ich , p o ­
niesionych. w skutek  o fensyw y  sow ieck ie j na  
płd. o d c in k u  fro n tu . W e d łu g  ty c h  k o m u n i­
k a tów  zlikw idow ano  całkow icie  3 6  dyw izji 
n iem ieck ich , a  2 8  o to czo n o  nu zac h ó d  od 
S ta lin g ra d u  (m iędzy  W o łg ą  i D onem ). Ł ą­
czn e  s tra ty  w c iąg u  6  ty g o d n i (od lis to ­
p ad a) w y n io sły  w ów czas u N iem ców ' 
(7 5 .0 0 0  p o leg ły c h  N iem ców , R u m u n ó w  i 
W ło ch ó w , 1 3 8 .0 0 0  jeńców . Z d o b y to  wzgl. 
zn iszczono : 5 4 0  sam olotów ', 2 .1 0 0 0  czo ł­
gów , 4 ,5 0 0  dzia ł, 5 .0 0 0 .0 0 0  p o c isków  a rt., 
5 0 .0 0 0 .0 0 0  pocisków  k a rab in o w y ch , p rz e ­
szło  1 5 .0 0 0  sam o ch o d ó w  cięż., i ty leż  k o ­
ni. 14  d y w izy j niem . ro zb ito , 2 0  o d c ię to  w 
w alk ach  o S ta lin g rad , 1 6  dyW izyj ru m u ń ­
sk ich  lo zb ito , 2  o to czo n o  (stanow i to  p r a ­
wie ca ło ść  k o rp u su  e k sp e d y cy jn eg o ), w re ­
szc ie  ro zb ito  8  dywdzyj w łosk ich  z o g ó ln ej 
ilości I I .

D okąd  d o ta r ła  o fensyw a sow iecka?

N a  o dcinku  śro d k o w y m  zd o b y te  zo sta ły  
W ielk ie  Luki, co  w ub. ro k u  (zim ą) n a le ­
żało  do  n ieu d a n y ch  p ró b  c ze rw o n e j arm ii. 
Z a ło g a , k tó rą  s tan o w iła  8 3 -c ia  dyw . 
z H a m b u rg a  o d p o w ied zia ła  . odm ow nie  na  
w ezw anie do  p o d d a n ia  się  i zo sta ła  w ycięta  
w p ień  w n iezm iern ie  k rw aw y ch  w alkach. 
N a  ty ła c h  m asze ru ją c e j n a  zach. a rm ii so ­
w ieck iej p o z o s ta ł d ru g i n iem n ie j wrnżny n ie­
m iecki p u n k t o p o ru , Rżew', w ed łu g  w y ja ś­
n ień  sow ieck ich  o to czo n y  całkow icie  i p o ­
d o b n o  ew akuow any  p rzez  N iem có w  (Berlin 
m ówi o ew akuacji ty lk o  lu d n o śc i cyw ilnej). 
Po zd o b y c iu  W ie lk ich  Luków' i p rzec ięc iu  
linii k o le jo w ej M oskw a — R y g a  (od g r a n i ­
cy  ło te w sk ie j’ok. 1 3 0  km .) u d e rz a ją  w ojska 
sow ieck ie  n a  d ru g i w ażn y  w ęzeł k o le jo w y , 
o d leg ły  o d  W . Łuków  ok. 3 0  km ., na N o ­
we S okoln ik i na  linii k o le jo w ej L en in g rad  — 
M oskw a. Z d obycie  te j s ta c ji w ęzłow ej, b a r ­
dzo siln ie b ro n io n e j p rzez  N iem ców , p rz e ­
rw a ło b y  k o m u n ik ac ję  k o le jo w ą  iu iędzy  p ó ł­
n o c n y m  sk rzy d łem  n iem ieck im  i c en tru m  
1 ron tu .
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N a  o d c in k u  p łd . po  o k rążen iu  6 -e j  arm ii 
n iem ieck ie j ru sz y ły  p raw ie  ró w n o cześn ie  
dw a  u d e rze n ia  sow ieckie, je d n o  z n ich  w y ­
sz ło  z re j. W o ro n e ż a  i zm ie rza  n a  p łd . k u  
R ostow ow i. D o ta rło  ono  do  w ażnej s tac ji 
w ezłow ej M illerow o, gadzie u s iłu je  ro z sze ­
rz y ć  się  w k ie ru n k u  zach. (W o ro szy ło w - 
g ra d ) i zag łęb ia  d o n ieck ieg o . D ru g ie  w yszło  
z re j. p łd .-zach . S ta lin g ra d u  n a  K o te ln ik o - 
wo w zdłuż obu  b rzeg ó w  d o ln eg o  D onu . 
N iem cy  zg ru p o w ali w re j. K o te ln ik o w a  4 - tą  
a rm ię , k tó ra  m ia ła  d a ć  o d siecz  a rm ii 6 -e j 
v. H o h ta , o to czo n e j m iędzy  W o łg ę  i D o ­
nem . P oczą tk o w e  su k c e sy  4  a rm ii zo s ta ły  
szy b k o  zah am o w an e  p rzec iw u d erzen iem  so ­
w ieckim , k tó re  n ie  ty lk o  w y p a rło  je  ze zd o ­
b y ty c h  te ren ó w , lecz z ad a ją c  je j c iężk ą  k lę ­
skę, zd o b y ło  w ażną  b a zę  w y p ad o w ą  i za ­
o p a trz en ia  N iem ców  K ote ln ikow o  i w y p a rło  
a rm ię  4 - tę  da leko  n a  R o stó w  aż d o  z a ję te ­
g o  w o s ta tn ic h  d n iac h  O rło w sk a  1 0 0  km . 
n a  w sch ó d  od  R ostow a.

In n a  a rm ia  so w iecka  u d e rz y ła  w re j. S ta ­
lin g ra d u  n a  k ie ru n e k  p łd . w s te p y  K a łm u c- 
k ie, d o ta r ła  do  sto licy  rep u b lik i k a łm u ck ie j, 
E lis ty , w y p a rła  z n ie j N iem ców  i sk ie ro w a­
ła  się  n a  zach ., rów nież  k u  R ostow ow i, d o ­
c ie ra ją c  sze ro k im  fro n tem  do rzek i S a l i je j 
u jśc ia  do  D onu.

B ardzo  zasad n icze  zn aczen ie  p o s ia d a  o- 
ten sy w a  sow iecka  n a  K aukazie  śro d k o w y m , 
k tó ra  do te j p o ry  d o p ro w ad z iła  do  zlikw i­
d o w an ia  n ieb ezp ieczeń stw a  n iem ieck ieg o , 
g ro ż ąc eg o  k au k ask im  zag łęb io m  naftow ym . 
N iem cy  zo sta li w y p a rc i z M ożdolcu, E lch a- 
tow a, N a łcz y k u  i sz e re g u  d a lszy ch  m ie jsco ­
w ości. Po zajęc iu  G ieo rg ijew sk a  zd ąża  a r ­
m ia  sow iecka  w zdłuż o b u  s tro n  lin ij k o le ­
jow ej, w io d ące j od  R o sto w a  i o d d a lo n a  jest 
od  n ieg o  ok. 4 8 0  km . S zero k o ść  f ro n tu  k a u ­
k ask ieg o  te j  a rm ii w ynosi ok. 1 2 0  km .

Ja k  z po w y ższeg o  w yn ika , o d b y w a  się  
„ m a rsz  g 'w iaździsty“ sz e re g u  a rm ij sow iec­
k ich  n a  R ostów . Z d o b y cie  te j n iezm iern ie  
w ażnej b azy  k luczow ej stan o w iło b y  su k ces 
o d użym  znaczen iu . D o te j p o ry , p o za  m a r­
szem  na R ostów  nie w y łan ia  się  z o p e rac y j 
so w ieck ich  żad en  zasad n iczy  p lan  s tra te g i­
czny . M ożna p rzy p u szc z ać , że nacz. dow. 
sow . ch o d zi o tak  p o tęż n e  o słab ien ie  a rm ij 
n iem ieck ich , b y  z w iosną  bież. ro k u  n ie b y ­
ły  one  ju ż  zdolne, do  p o d jęc ia  d o ro c zn e j o- 
fensyw y. Z am iar ten  w częśc i R o sjan o m  już  
sie u d a ł; na leży  o dczekać , jak i będ zie  d a l­
szy  p rzeb ieg  o p e rac y j ro sy jsk ich . Z dan iem  
k o m en ta to ra  tu rec k ie g o  nie u leg a  w ą tp li­
w ości, że w k rw aw y ch  ty c h  zm a g an ia ch  obie 
s tro n y  p o n io s ły  i p o n o sz ą  n iezw ykle  ciężkie 
s tra ty , zaś p ra sa  b ry ty js k a  zw raca  z n a ­
c isk iem  uw ag ę  n a  p o m o c  w sp rzęc ie  a n g lo ­
sask im , k tó ra  um ożliw iła  p o d jęc ie  te j o fen ­
syw y ze s tro n y  R osji, n ie ta ją c  z resz tą , że 
w’ m ia rę  m ożn o śc i sam a  R o s ja  zm obilizow ała  
do  n iej sw e siły  p ro d u k cy jn e .

N A  F R O N T A C H  A FR Y K I P O Z O R N A  
CISZA

W  T ry p o litan ii 8 -m a  a rm ia  b ry ty js k a  d o ­
ta r ła  w p o śc ig u  za k o rp u se m  R o m m la  do  
B u e ra t, 1 0 0  km . n a  zach . o d  S y rty . R o m ­
m el zam ierza ł jak o b y  staw ić  o p ó r  w sk a ­
lis te j i o b ro n n e j d o lin ie  W a d i Z em -Z em , 3 0  
km . b a rd z ie j n a  zach ., o s ta tn ie  jed n a k  w ia­
d o m o śc i m ów ią, że część  sw y ch  w ojsk  z ty ch  
p o zy cy j już  w ycofał. C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
o d w ro tu  n iem iecko  - w ło sk iego  je s t  z u p e ł­
n e  p raw ie  w y co ian ie  lo tn ic tw a  „o si z d z ]a- 
łań  w T ry p o litan ii. G łęb o k o  w p łd . Libii 
ro z p o cz ę ły  się  o p e ra c je  fran c u sk ie j a im ii 
C zadu . W o jsk a  fran c u sk ie  likw idu ją  tu  k o ­
lejno  w łosk ie  p u n k ty  o p o ru  i p o su w a ją  się  
sto p n io w o  w k ie ru n k u  p łn ., k u  T rypo lisow i.

N a  1 ro n c ie  T u n isu  to cz ą  się  walki lo k a l­
ne. Po n a d e jśc iu  p o siłk ó w  u tw o rz o n a  z o s ta ­
ła  tu  5 - ta  a rm ia  a m e ry k a ń sk a  W o jsk a  
Iran cu sk ie  w 1 u n isie  liczą  ok. 5 0 .0 0 0  żo ł­
n ie rz a  s to p n io w o  p rz e z b ro jo n e g o  w sp rz ę t 
am ery k ań sk i. - w

B ardzo  ro z le g le  o p e ra c je  p o d e jm u je  lo t-- 
n 'c tw o  sp rz y m ie rz o n y c h  w c a ły m  re jo n ie  
ś ró d z iem n o m o rsk im , b o m b a rd u ją c  n p la  n ie 
ty lk o  n a  lin iach  fro n tu , lecz p o n a d to  n a  S y - 
cy lii (szczegó ln ie  P a lerm o ), n a  K recie . L o t­
n ictw o m o rsk ie  w raz  z f lo tą  b ry ty js k ą  p rz e ­
c in a  dow óz p o siłk ó w  w lu d z iach  i sp rzęc ie  
z W ło c h  do A fryk i, z a d a ją c  np low i b a rd zo  
c ieżk ie  s tr a ty  w to n aż u  m o rsk im  f ra c h to ­
w ym  i w o jennym . N a d  M a ltą  s trą c o n o  w 
1 9 4 2  r. 9 5 5  m aszy n  n p la  ze s t r a tą  1 
w ła sn y ch  (89  lo tn ików  zd o łan o  u ra to w ać).

N A  F R O N C IE  
Z A C H O D N IO -E U R O P E JS K IM

D zia ła ln o ść  lo tn icza  sp rz y m ie rz o n y c h  b y ­
ła  tu  o g ra n ic zo n a  w sku tek  z ły ch  w a iu n - 
ków  a tm o sfe ry cz n y c h . R o z le g ły ch  n a lo tow , 
c z ę s to k ro ć  w k ilk ase t m aszy n , d o k o n y w an o  
n ad  F ra n c ją  p łn ., H o lan d ią  i B elg ią. B a r­
dzo czy n n e  b y ły  na jc ięższe  b o m b o w ce  am e- 

,  ry k a ń sk ie , w y k azu jące  n iezw y k łą  o b ro n ­
n o ść  p rzec iw  m yśliw stw u  n iem ieck iem u. 
S ze reu  ra z v  R A F  b o m b ard o w a ł w dzień i 
n o cą  N iem cy  p łn . - zach . i z ach  m. m. ki - 
lcakrotn ie Z ag łęb ie  R u h ry . W e d łu g  o fic ja l­
neg o  k o m u n ik a tu  w c ią g u  ro k u  1J 4 2  ze­
strze lo n o  7 3 8  m aszy n  np la , w te j liczb ie  
4 4 3  n a  te ry to r iu m  npla. B ry ty jsk ie  1°^}'" 
ctw o m yśliw sk ie  s tra c iło  w ty m  czasie  5 9 3  
m aszy n  (5 9  lo tn ików  u ra to w an o ), w o b ro ­
nie w ysp  zaledw ie 10  m aszy n .

Z A PO W IE D Ź  U D E R Z E N IA  N A  E U R O P Ę

P rzem ó w ien ie  p rez. R o o sev e lta  do  K o n ­
g re su . N a  o tw arc ie  sesji n o w o o b ra n eg o  / 8
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K o n g re su  am e ry k ań sk ie g o  w y g ło sił p rez. 
R o o sev e lt p rzem ó w ien ie , w k tó ry m  d a ł p rz e ­
g ląd  p o ło że n ia  w ojskow ego .

N ie  m o g ę  p rzew idz ieć  i n ie m o g ę  w am  
opow iedzieć , k ied y  i gdz ie  w o jska  sp rz y m ie ­
rz o n e  u d e rzę  w E u ro p ie , lecz pew ien  je s tem , 
że u d e rz y m y  i to  p o tężn ie . Bez w zględu na 
tó , k ied y  i g dz ie  ro zp o czn iem y  o fensyw ę 
lądow ą, siły  a m e ry k ań sk ie , ro sy jsk ie  i b r y ­
ty jsk ie  jjtak o w ać  b ę d ę  w ro g a  z p o w ie trza  
b e zu s ta n n ie  i bez  m iło sie rd z ia . P rzew ag a  
p o w ie trzn a  „o si sk o ń c z y ła  się  b e zp o w ro t­
nie.

P o tężn a  a k c ja  w o jsk  b ry ty jsk ic h  i a m e ry ­
k ań sk ich  w A fry c e  p łn . d a ła  ju ż  p o zy ty w n e  
w yniki, zm ien ia jąc  c a łą  sy tu a c ję  w o jen n ą. 
D eszcze , b a g n a  i o g ra n ic zo n e  ś ro d k i k o ­
m u n ik ac ji o p ó źn iły  ro z s trz y g a ją c ą  b itw ę w 
T unisie . J e s te m  p rz ek o n a n y , że jakkolw iek  
w alki b ę d ę  c iężk ie  i zac iek łe, d e cy d u jąc e  
n a ta rc ie  w ojsk  sp rz y m ie rz o n y c h  d o p ro w a ­
dzi do  w y p a rc ia  n ied o b itk ó w  o d d zia łów  np la  
z c a łeg o  p o łu d n io w eg o  w y b rżeża  b a se n u  
śró d z iem n o m o rsk ieg o . P ań stw a  „ O si w ie­
d z ia ły , że m u szę  w y g ra ć  w ojnę w 1 9 4 2  r o ­
k u , a lbow iem  in acze j w szy stk o  s tra cę .

O k re s  w y c ze rp u jęc e j n p la  de fen sy w y  w 
s tre fie  P acy fik u  zbliża się  ku  końcow i. N a ­
szy m  ce lem  jes t te ra z  zm uszen ie  Ja p o ń c z y ­
ków  do  walki. W  ub. ro k u  zm u siliśm y  ich 
do  z a trzy m a n ia  sie,. w ty m  ro k u  z a m ie rz a ­
m y  p o su w ać  się  n a p rzó d . A m ery k ań sk ie  
o k rę ty  w o jen n e  i sa m o lo ty  n iszczę  z ty g o ­
d n ia  na  ty d z ień  w ięcej sp rz ę tu  w o jen n eg o  
n iż m oże  go  w y p ro d u k o w ać  jap o ń sk i p rz e ­
m y sł w o jenny . A m e ry k ań sk ie  o k rę ty  p o d ­
w odne  a ta k u ję  ze w szy s tk ich  s tro n  flo tę  ja -  
p o ń sk ę , aż  po p o r t  K obe. U d e rzy m y  n a

m ia s ta  jap o ń sk ie  i b o m b ard o w ać  je b ę d z ie ­
m y  b e zu s ta n n ie  z p o w ie trza .

W  ro k u  1 9 4 2  S ta n y  Z jed n o czo n e  w y p ro ­
d u k o w a ły  4 8 .0 0 0  sam olo tów  b o jo w y ch , w ię­
c e j n iż N iem cy , W ło c h y  i J a p o n ia  razem  
wz:3 te. W  g ru d n iu  w y p ro d u k o w aliśm y  
5 .5 0 0  m aszy n , a  w y d a jn o ść  ta  w z ra s ta  z 
d n ia  n a  dzień  (szef p ro d u k c ji w o jen n e j A m e­
ry k i zap o w iad a  w y p o rd u k o w an ie  1 2 0 .0 0 0  
m aszy n  w 1 9 4 3  ro ku). ub . ro k u  w y p io -  
d uko w aliśm y  5 6 .0 0 0  b o jo w y c h  po jazd ó w  
m ech. w te j liczb ie  czo łg i i d z ia ła  n a  c ią ­
g n ik ach , 6 7 0 .0 0 0  k a r. m asz., (6  ra z y  w ię­
ce j niż w ub. ro k u ), 1 0  m iliard ó w  2 5 0  m i­
lionów  pocisków  a rt. S iły  z b ro jn e  w zro sły  
w 1 9 4 2  roku  o n iesp e łn a  2 .0 0 0 .0 0 0  do
7 .0 0 0 .0 0 0  żo łn ie rzy .

W  zak o ń czen iu  pow iedział p rez . R o o se ­
velt: „ N ie  c h cę  p ro ro k o w a ć  i n ie  b ę d ę  p rz e ­
po w iad a ł k o ń ca  w o jny , a le  w ierzę , że ro k  
194 3  pozw oli n a ro d o m  sp rz y m ie rzo n y m  
p o su n ą ć  się  da lek o  n a p rz ó d  na  d ro g a ch , 
k tó re  p ro w a d zę  do B erlina , do  R zym u, do 
T okio".

D o d z iedziny  w y d a jn o śc i p ro d u k c ji a m e ry ­
k ań sk ie j n a leży  p ro d u k c ja  s toczn i. W ed łu g  
o fic ja ln eg o  k o m u n ik a tu  a m e ry k ań sk ie g o  k o ­
m is ji m o rsk ie j s to czn ie  te  zb u d o w ały  w ub. 
ro k u : 7 5 0  sta tk ó w  o łąc zn e j p o jem n o śc i 
8 .0 9 0 .0 0 0  ton . N a  ro k  1 9 4 3  m a  b y ć  w y­
k o n a n y  p ro g ra m  R o o sev e lta  w ilości
1 6 .0 0 0 .0 0 0  to n  to n ażu  frach to w eg o . S to c z ­
nie w o jen n e  o d d a ły  o s ta tn io  do  ś łu żb v  we 
flocie a m e ry k ań sk ie j 4 p a n ce rn ik i o w y p o r­
nośc i 3 5 .0 0 0  to n  każdy . Z o sta ły  one  sp u sz ­
czo n e  na  w odę m ięd zy  lu ty m  i cze iw cem  
1 9 4 2  roku .

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

T R A G E D IA  Z A M O JSZC ZY ZN A

P o lity k a  n a jp o tw o rn ie jsze j, ja k a  so b ie  w y­
o b raz ić  m o żn a , e k s te rm in ac ji żyw io łu  p o l­
sk ieg o  w P o lsce  ro z p o cz ę ła  się  w Z am o j- 
szczyźn ie . R o zm ia ram i i m eto d am i zaćm iła  
o n a  b o d a j w szy stk ie  inne, jak ie  P o lsk a  -  
jak  d łu g a  i sz e ro k a  — d o tę d  o g ląd a ła , a  n a ­
ró d  po lsk i w idział w szak w c ię g u  p rzesz ło  
3 la t o k u p ac ji n iem ieck ie j p o tw o rn o śc i, o 
k tó ry c h  n ig d y  nie p rz y p u szc z an o , ze m o ­
g ę  w y ląc  się w u m y sło w o śc i n a jb a rd z ie j 
z w y ro d n ia łeg o  zb io row iska  ludzk iego .

W  pow . zam ojsk im  w ysied lono  do  1 7  g ru ­
dn ia  1 9 4 2  r., a  w iec w o k resie  ok. m iesiąca  
zaledw ie, p o n a d  1 2 .0 0 0  g o sp o d a rs tw  p o l­
sk ich , w y rz u ca jąc  na  b ru k  p rzesz ło  1UU.UUU 
osób." M e to d a  w ysied lan ia  je s t  n a s tęp u jąc a :

o św icie' ż a n d a rm e ria  i SS o ta c z a ją  w ieś, 
ro ż s trze liw u ję  d la  W zb u d zen ia  p o s tra c h u  
k ilka  osób , re szc ie  d a ją c  p ó ł do  godziriy  c za ­
su  n a  p rzv g 'o to w an ie  rzeczy , p o  czy m  już 
n a s tęp u ję  w ysied len ie, n iek iedy  w c iąg u  kil­
k u  m inu t. Za jak ąko lw iek  p ró b ę  ° p o ru  
zi n a ty c h m ia sto w e  zas trzelen ie . W ysied la  
się  w szy stk ich  Polaków , n ie  w y łącza jąc  
fu n k c jo n a riu szó w  po lic ji g ra n a to w e j, u rz ę ­
dów , często  n ieza tw ie rd zo n y ch  k an d y d a tó w  
n a  V o lk sd eu tsch o w .

Z m ien ia  w olno w y sied lo n y m  z ab ra ć  m i­
n im aln e  ilości, a  i te  g in ą  w tra n s p o r ta c h , 
n ie raz  u b o g i ten  d o b y tek  je s t  ra b o w an y  w 
d ro d z e  do  m ie jsca  p rzezn aczen ia . T ra n sp o rt  
o d b y w a się  fu rm an k am i, d o s ta rcz an y m i p o d  
p rz y m u sem  p rzez  g o sp o d a rz y  z in n y ch  wsi. 
N a  m ie jscu  n a s tęp u je  p o d z ia ł w y sied lo n y ch
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n a  g 'rupy , m ianow icie: k o b ie ty  z dz iećm i do 
6  m iesięcy  i s ta rc y  p o w y żej la t <50 tw o rzę  
o so b n ą  g ru p ę ; do g ru p y  d ru g ie j w ydziela  
s ię  dzieci, od  7  m iesięcy  do la t 13 , p rzy  
czy m  dzieci o d d zie la  się  od  m atek , ojców , 
s ió s tr  i b ra c i i w reszcie  do  g ru p y  o s ta tn ie j 
w szy s tk ich  p o z o sta ły ch . D o ch o d zi p rz y  ty m  
do  scen  d an te jsk ich . M atk i, u s iłu ją c e  b ro n ić  
dz ia tw ę, s ta w ia ją  o p ó r, a  o p ó r  tak i „ k a ra -  
ny " je s t  n a ty c h m ia s t m o rd ers tw em  m atek  
lu b  dzieci, a  często  je d n y c h  i d ru g ich . Los 
s ta rcó w  i n ied o łężn y ch  je s t  n iew iadom y. 
P rzew ażn ą  część  w y s ied lo n y ch  w y sy ła  się  
do  obozów  p rze jśc io w y ch  w b a ra k a c h  po  
jeń c ac h  so w ieck ich  w Z am ościu , w C h e łm ie  
i in n y ch  m ia s ta ch  i m ie jsco w o śc iach ; p o z o ­
s ta ją  oni tam  za d ru ta m i o g ło d zie  i c h ło ­
dzie , w w aru n k ac h  o k ro p n y c h .

N a  m ie jsce  w y w łaszczo n y ch  Po laków  
p rz y sy ła  się N iem ców , p rzew ażn ie  z R u ­
m unii. U p rz ed n io  k o m asu je  się  m ałe  g o sp o ­
d a rs tw a  w jed n o s tk i w iększe, b u rz y  się  po  
w siach  m nóstw  zag ró d . D o 17 g ru d n ia  w y­
sied lo n o  m. in.: S k ierb ieszów , L ipno  i N o ­
w e L ipno , C h o m ęc isk a , S ta ry  Z am ość , W ie ­
rzb ę , D ębow iec, R usk ie  P iask i; W ó lk ę  P ia ­
seck ą , S ied liska , Z arudzie , Z ło jec  i W ólkę 
Z ło jeck ę , S a d y , Z aw adę, S taw , W ie lęczę , 
Z danów , Z danów ek, M okre , M ajd an , P łosk ie , 
Ł ab u n ie , K om arov/, B o rta ty cze , S ita r ie c , 
N iedzie liska , Z am o ść  - P rzedm . L ubelsk ie , 
H ajow nik i, Ł aziska, S zo rcó w k ę, Iłow iec, 
C zeszy n , S u ln ice , U d ry c ze , N ilisz, U s iy śz , 
K itów  i inne.

N ie  sp o só b  w k ró tk im  sp raw o zd an iu  o 
ty c h  w y d a rze n iac h  pom ieśc ić  b e zm ia r g ro ­
zy i n ie ludzk iego  zezw ierzęcen ia  p as tw ią ­
c y ch  się  n ad  b e zb ro n n ą  lu d n o śc ią  ka tów . 
S zczy tem  trag izm u  je s t  lo s d z ia tw y  p o l­
skiej. D zieci p o lsk ie  w w ieku od  pó ł ro k u  
do  ia t 1 2 - tu  k iero w an e  są  do  N ie m ie c ,^ ja ­
k o b y  do „o b o zu  w ych o w an ia  ra so w eg o ".

G d y  w iadom ość  o o d d z ie lan iu  dzieci od  
rodziców  d o ta r ła  do W arsz a w y , sp o d z iew a­
no się  p o w szechn ie , iż część  tra n sp o rtó w  zo­
stan ie  sk ie ro w an a  do s to licy . R eak c ja  sp^7 
łeczeń stw a  b y ła  im p o n u jąca . C a ła  lu d n o ść  
b ez  ró żn icy  w arstw  i s tan ó w  p rz y g o to w a ła  
się  n a  p rz y ję c ie  n ieszczęśliw ych  sie ro t. 
Przez> sze reg  dn i W arsz a w a  ż y ła  w g o rą c z ­
kow ym  oczek iw aniu  na  m a ją ce  n ad ejść  
tra n s p o r ty . N a s tro je  lu d n o śc i b y ły  tak  p o d ­
n ieco n e, iż w ładze n iem ieck ie  c zu ły  się zm u ­
szo n e  do  o fic ja ln eg o  o św iadczen ia , iż żad n e  
tra n s p o r ty  z dziećm i do  W arsz a w y  sk ie ro ­

w ane  n ie zo sta ły . C h a ra k te ry s ty c z n y m  jest, 
iż .ośw iadczen ia  te  n ie zap rz ec za ły  faktow i 
o d d z ie lan ia  dz ieci od  ro d z in  w L u b ęlszczy ź- 
n ie, s tw ie rd za ły  jed y n ie , iż d o  W arszaw y  
żad n e  tra n s p o r ty  n ie n ad esz ły .

N O W A  AKCJA W ySIEDł EŃCZA

W  w ojew ództw ie  B iało sto ck im  w g ru d n iu  
ub. r. ro z p o cz ę to  m aso w ą  a k c ję  w y sied leń ­
czą  w m ie jsco w o śc iach  leżący ch  n a  p ra ­
w ym  b rz eg u  B ugu  i n a  sk ra ju  P uszczy  B ia­
łow ieskiej. W sz y s tk ie  w sie n a  po w y ższy m  
te ren ie  są  p a lo n e , a  lu d n o ść  p rz ep ę d za n a  
do  m ias t p rz ed e  w szy stk im  do B ia łeg o ­
s to k u  i G ro d n a . W  sa m y m  B iałym stoku  
zn a jd u je  się  o b ecn ie  p o n a d  4 0 .0 0 0  c h ło ­
pów  w y sied lo n y ch  z te re n u  w ojew ództw a. 
N a  ca ły m  .te ren ie  „ R e g ie ru n g sk re is  B iały­
s to k "  sza le je  n ieb y w ały  te ro r . N iem ieccy  
w ójtow ie i b u rm is trz e  wsi i m iasteczek  są  
p a n am i ż y c ia  i śm ierc i lu d n o śc i. W  S ie­
m ia ty czach  n /B ug iem  b u rm is trz  sk aza ł na 
śm ierć  jed e n aśc ie  o sób , jed y n ie  „ d la  o d ­
s tra sz e n ia  o p o rn y c h " . W  m iasteczk u  S o k o ­
łach  b u rm is trz  k aza ł p ow iesić  I9 - le tn ie g o  
c h ło p c a  w y b ra n eg o  z tłu m u  sp ę d z o n eg o  n a  
ry n e k  jody n ie  „d la  p rz y k ła d u  .

W  R ad o m iu  w p ie rw szy ch  d n iach  s ty c z - 
n h i b. r. ro z p lak a to w an o  obwheszczfiąie za­
p o w iad a jące  w y sied len ie  c a łe j lu d n o śc i p o l­
sk ie j w ed łu g  u s ta lo n e g o  p lanu . P lan  ten  p rz e ­
w idu je , iż p o z o stać  w m ieśc ie  b ę d ą  m o g ły  
tydko o so b y  za tru d n io n e  w p rzem y śle  i m - 
sty tu c ja c h  n iem ieck ich .

ARESZTOWANIA I REPRESJE

W  W arszaw ie  w no cy  z d n ia  8  n a  9  bm. 
d o k o n an o  liczn y ch  a resz to w ań . W  obw iesz­
czen iu  ro z p la k a to w a n y m  na m ieśc ie  w ła­
dze  n iem ieck ie  p o d a ły  do  w iad om ości, iż 
„w  odw ecie  za n a p ad y  d o k o n an e  na  żo ł­
n ie rzy  n iem ieck ich , a resz to w an o  2 0 0  p o l­
sk ich  ak tyw istów ".

W  K rakow ie  w sam ą  w igilię w ładze  n ie ­
m ieck ie  zarządziły ' p rzesu n ięc ie  godziny ' p o ­
licy jn e j n a  g o d z in ę  T8. Je s t  to  jak o b y  o d ­
w et za rzu co n e  w d n iu  2 2  i 23 .X II.42  g r a ­
n a ty  i p e ta rd y  do k ilku  lokali w ś ró d m ie ś­
ciu (BIZANZ, N aw ro ck i i T ea tra ln a).

OFIARY

N a  cele  walki z w ro g iem  do p rz ek a za n ia  R zem ieśln ik  2 ° ,  G ro t  z ^ i s ł y  1 0  R o-

S W S e S S  ^  20,n B a t o ^ Ó 0  Ń ^ p o S c  ro^ źL om  w ^
K upiec 5 0 0  zł., L udw ik 1 1 5 0 , N . N . 7 0 , m ow  zł. 1 0 0 .


